
Przed konferencję

stołeczną IM P

Rozmowa
i tow. Jcrzvm

Już za k ilk a  dni, 18 lis to ­
pada hr.. zbierze się stołeczna 
konferencja ZMP.

Jesteśmy w łaśnie n prze 
wodniczacesro Zarządu Sto- 
łecznego ZMP, tow. Jerzego 
Wołczyka, Celem naszej w i­
zyty jest rozmowa o nadcho­
dzącej konferencji.

— Czego m łodzie* w ar 
»rawska spodziewa sir, od 
konferencji?

— Jak tu zacząć... W życiu 
młodzieży warszawskiej toczy 
się ze szczególną ostrością 
wa lka nowego ze s ta rym  
Tym  nowym  w fabrykach 
jest ruch rac jona liza torsk i 
na uczelniach jest to walka 
przeciwko - dogm ałyzm owi, 
twórczy cha rakter opanowy 
wama wiedzy, wśród młodzie 
ży szkolnej jest to walka 
lepsze w y n ik i nauczania i no- 
wą moralność. ZM P stał 
stoi na czele tej w a lk i, dą­
ży do um acniania tego co no­
we, do dalszego zbliżenia sze­
rokich rzesz młodzieży do na 
szej organizacji.

Aby poznać, co nu rtu je  m!o 
dzież, urządziliśm y ju ż  t r  
wieczory dyskusyjne, na lemat 
życia wewnątrzorgańizacyjne 
go w kołach ZMP. Odbywają 
się spotkania aktyw u z dele 
gatami. W ielu delegatów otrzy 
mało od swego „rodzinnego’ 
koła nakaz od młodzieży na 
konferencję.

W o k re s ie  F e s tiw a lu  ł k t y w  
nośe m tod /.ieży ba rdzo  w zros ła  
»# p ro r . m ło d z ie ży  w arsza w sk ie  
s tanę ło  do W sprtłza"  odo i r ! wn
te s iiw a ło w e g o . M łod z ież  leszcze 
m o c n ie j ż e ią z a la  s ic ze sw ym  
m ias tem . Ponad 30».«MW dziew  
r.Tąt i ch łopców  w 'z ic ło  u d z ia ł w 
pracach zw ią za n ych  r  pnrząd 
k o w a n ie m  s to lic y . W o kres ie  
ty m  z ro d z ił sle duch p racy  fe 
s t iw a ło w e j, u m o c n ił się k l im a t  
szczerości — zapoczą tkow any  
prze? pracą pop rzedza jąca  I '  
7  jazd  ZM P , M łodz ież  glebie,! 
u c z c iw ie j zaczęła spoglądać n 
łu n ie  i o tacza jące  ją fa k ty  
z ja w is k a , Sa ło cenne, OOP 
w a rto ś c i. T rzeba  to  now e urno'- 
n ić  j ro z w ija ć  ze wszech s ił 
p ra c y  naszej o rg a n iz a c ji.

Festiwal unaocznił. jak  
w iele is tn ie je  m ożliwości u- 
a trakcy jn ien ia  fo rm  pracy 
naszej organizacji, Coraz czę 
ściej w szkołach warszaw 
skich dysku tu je  się nad książ­
ką i film em . Coraz bliższe 
stają się dla naszej organiza 
c ji sprawy życia młodzież; 
po pracy. Zarządy dzielnico-

( M t k i e m « w  str. 2 )
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reportaż
naszego

specjalnego
korespondenta

ze Stoczni 
Gdańskiej

W  Genewie

T rze j ministrowie 
sprzeciwiają się
nowym propozycjom
M O ŁO TG W A  
w sprawie stosunków
Wschód ■ Zachód

TYDZIEŃ PRZYJAŹNI 

Z DEMOKRATYCZNYMI 

NIEMCAMI

Spotkanie
studentów warszawskich

z niemieckimi
gośćmi

15 bm. wieczorem w  gmachu
P olitechn ik i W arszawskiej od­
by ło  się spotkanie studentów 

mmmmmmmmmrn wrższych uczelni warszawskich 
G ENEW A. Przedpołudniowe posiedzenie rrdnł i z delegatami Frontu Narodowe-

strów spraw zagranicznych Francji, Anglii. ZSRR *»  Niemiec Demokratycznych, 
. 11C . . . , a i m o n  zorganizowane z okazja ro zp o
i USA rozpoczęło się ło  bm. o godzinie 10.30. ; częc:3 Tvgodnia P rayjaźn j ,

M in is trow ie  kon tynuow a li dyskusję nad trzecim  Dem okratycznym i Niemcami, 
punktem porządku dziennego -  rozwój kontaktów wśród m em ieckich go4ci ^  
między Wschodem a Zachodem. ! becny byt ambasador NRD w

Poisce Stefan Heymann.
•Jak donosiliśm y wczoraj, pod 

koniec posiedzer:a poniedział­
kowego Pinay zgłosił w im ie-

stwo dla  pokoju 1 wzajemnego l 
zrozum ienia między narodam i“ . | Przew dmczący 

ponieważ p ro je k t ten naszym Frontu Narodowego _

Cały ranek 15 listopada zało­
ga stoczni Gdańskiej żyła przy­
gotowaniami do doniosłej chw ili 
— spuszczenia na wodę pierw 
s/.ego zbudowanego w Polsce 
statku towarowego ..Marcel. 
Nowotko" o ładowności 10.700 
ton — całkow icie zapiojeklowa- 
nr.go przez polskich kon s tru k to ­
rów i naukowców, a zbudowa­
nego przez naszych robotn ików , 
techników > inżynierów.

Na długo przed godziną 14.00, 
wokoi stojącego na pochylni 
motorowca zebrała się k.lau 
nastoiysięczna rzesza ludzi.

Górujący wysoko nad po­
chyln ią  M di ...Marceli Nowot­
ko" je s t  odświętnie udekorowa 
ny różnokolorowym i flagam i 
kodu międzynarodowego. Na 
dziobie statku, na tle  draperii 
polskiej flagi —- piały- orzeł, 
wyżej • •niebieska flaga . ~ f sym­
bol pokojowego budownictwa. . 
Po bokach sta tku  zw isają pół- i 
koliście łańcuchy kotwiczne.

Na zaim prow izowanej przed 
statkiem  trybun ie  za jm ują m ie j­
sca: wiceprezes Raciy M in is t

kich zmianach, ja k ie  zaszły w  
i okresie ostatnich dziesięciu la t 
i  w narodzie niem ieckim , o tym , 

ze postępowe s iły  w całych 
i i Niemczech popierają drogę po-

delsgacjł
___  Niem iec

mu delegacji francuskie j pro- 1 zdaniem nie spełnia d y re k tyw  j Demokratycznych, pisarz Hans 
je k t dek la rac ji czterech m o- i szefów czterech rządów. — za- March W it z a  mow u o g lebo- 
carstw  w sprawne wspomniane- ¡kończył Dulles swe przemówie- 
go punktu. i n ie — uważam y go za niemo-

Na przedpołudniowym  po- ż liw y  do przyjęcia , 
siedzeniu w to rkow ym  p ie ń m y  j  Również m jn ister P inay

tów m d rfm ą c "że” '’ jeś li chodzi 0 1 M acm ilłan  w ypow iedzie li się sojowego rozwoju, jaką kroczy 
om awiany ' ' punk t porządku proP°z-vc^  radzlec* N ie m c a  R e p u b h k a ^ D e m ^

f e ^ r i t ó ^ t ^ S C e s o w a M  w ! Wciąż jeszcze mam nadzieję i św iadcz., że wszystko co po-

taktów  miedzy Wschodem i '« 9  zgodzie na projekt, fra n - ze Zw iązkiem  Radz.ecium, *  
jZachodem zarówno w  dziedzi- -cuski. A le  jeś li nie może tego , Polską t k ra jam i dem okracji 
nie gospodarczej, iak i k u ltu -  j uczynić na jlep ie j będzie - ¡ lu d o w e j .

jra ln e j ora? we wszystkich za- moml zdaniem - -  zrezygnować i — . Gorąco dązrm y do porozu- 
! cadnieniacb związanych z tym  -z Pr °by  opracowania uzgodnio- j m ienia pomiędzy NRD i NRF 
! m-nhipmpm i ńego dokum entu. na uczciwej dem okratycznej
, piouiemem. I ¡podstaw ie -  powiedział m ów -

| ca. — N igdy jednak nie pozwo­
lim y, by praca i sukcesy r o  

. 'norników i chłopów z NRD 
M ołotow a | stały się na nowo obiektem  

handlu kap ita lis tów  Zachodu.
Po przem ówieniu

w ym iana poglądów, 
w  toku k tó re j m in is trow ie  i Będziemy ochraniać osiągnię-

M S  ..M a rce li N o w o tk o -  na k i lk a  d n i p rzed w odow an iem . F o to : C A F

[iegacji francuskie j — pow ie- J m illan ow i odpowiedział m in i-  
: dział \ \ .  M. M ołotow  — poka- | ster Mołotow.
.:aio nam, że stanowi on krok 

¡naprzód w dyskusji nad tym  | nastap iła  
zagadnieniem, do którego przy- ‘‘

| w iązujem y wszyscy w ie lką  w a- j trzech m ocarstw  zachodnich je- j eia N iem ieckie j Republik i De- 
, , , . , . , iszczę raz po tw ie rdz ili swoi ne- I m okratycznej, ponieważ są

, Mm. M ołotow  oświadczył aa- j ga ły w ny stosunek wobec p ro - ! one symbolem pokojowych dą- 
: lej, że delegacja radziecka , p0 iyc j j  ^ łożonrch we w torek 
| uwzględnia jąc propozycje a g o -. deIegację radziecką.
Iszone przez delegację francuską;
[przedstaw ia konferencji zm ie -j Posiedzenie przedpołudniowe 
niony p ro je k t propozycji. (Tekst ! na tym  się zakończyło.

I propozycji podajemy na str. 3). j _ . ,
(Sprawozdanie *  posiedzenia

żeń naszego narodu.

dr

ma na g o to w y  .już p o tężny  k .id łu b  
s ta tk u  o w yp o rn o ś c i 10 ty * .  TT»W 
— p ie rw szy  tętro ty p u  i te j w ie l­
kości w y b u d o w a n y  w Polsce Ludo - 
w e j.

D z ie s ią tk i p o lsk icb  tra m p ó
CĆW Stanisław  kapot. tm n is ie r  i d ro b n ic o w c ó w . tra w le ró w  p ływ a  
Przemysłu Maszynowego Rc> : p® morzach i oceanach całego
man Ftdelski, m in is ter Prze św ia ta , in itlza c  w szędz.c u znan ie  

d la  p racy  p o ls k ic h , s to czn io w có w , 
njssłu M otoryzacyjnego — Ju N ow y  nas? s ta tek  bud o w a ła  -  
l.an Tokarski, w icem inister i zasadzie m łodz ież . N a js ta r  żyro 

h u i i n i i n l i i  I cz ło n k ie m  za łog i b u d u ją c e j s ta te k  
Jest 33-!e tn i tra s e r K asper.Żeglugi — Stanisław. Buków?k 

i sekretarz CRZZ — Zolia Wa 
silkowska w towarzystw ie I 
sekretarza KW  PZPR w Gdań 
sku — Jana Trusza i przewód 
niczącego Woj. RN Walentego 
Szeligi, w icem in ister Przemy - 
siu Motoryzacyjnego, b. długo­
le tn i dyrekto r Stoczni Gdań 
skle j — W ładysław Kostu j — 
któ ry  k ierował tym  zakładem 
w okresie, gdy zakładano stęp­
kę 10-tysięcznika.

Obecny by! również konsul 
generalny ZSRR w Gdańsku — 
N iko ła j Tałyzin.

Gorące pow itanie zgotowali 
zebrani przybyłe j na uroczys­
tość 1 Eufem ii Nowotko, wdowie 
po w yb itnym  działaczu rewo­
lucy jnym . którego im ię otrzy 
mał statek.

Do zebranych przemawia 
naczelny dyrekto r Stoczni 
Gdańskiej Czesław Znajcw ski.

—■ leszr.?* dzies ięć m ies ię cy  tem u  
— p o w ie d z ia ł on m . in , — tu , na 
ty c h  p o c h y ln ia c h  S toczn i G d a ń ­
s k ie j,  b u d o w a liś m y  m ałe  ru d o - 
w ęg low ce  — dziś  p a trz y m y  z d u -

P rzy  b ud o w ie  ka d łu b a  10-tysięćz- 
u ika  sta łą  pom oc o k a z y w a ł nam  
rtora.dca te c h n ic z n y  do sp raw  k a d ­
łu b o w y c h  — k o n s u lta n t ze Z w ią z ­
k u  łta d z fe ck ie p o  inż . M ie ln ic z e n k o .

Ozien 31 s tyczn ia ; 1955 r. zap isa ł 
się z ło ty m i zg ło ska m i w k a rc ie  h i­
s to r ii S toczn i G d a ń s k ie j, z a k ła d a ­
liś m y  w te d y  stępkę  pod p ie rw szy  
„d z ie s ię c io ty s ię c z n ik ” , zaś dz ień  
d z is ie jszy  posiada d la  naszej s tocz­
n i. d la  ca łego p rz e m y s łu  o k rę to ­
w ego h is to ry c z n e  znaczen ie, s p ły ­
wa bow ie m  na w odę  M /S  „M a rc e li 
N o w o tk o ”  — p ie rw szy  p o ls k i s ta ­
te k  o nośności 1« tys . TD W .

Przemawia również Eufemia 
Nowotko.

— Niech statek ten, któ 
. reirut nadaję, zgodnie / wo 

lą załogi Stoczni Gdańskiej, 
im ię „M arce li Nowotko“ , 
będzie symbolem raszeso 
pokojowego nudownictwa

— chlubną kertą osiągnięć 
polskich stoczniowców.

Zbliża się uroczysta chw  .la 
j chrztu statku. Zgodnie ze stocz 
■ mową tradycją. Eufemia No 

wotKo podchodzi' do statku , 
i uderza o kadłub butelką sza ni 

pana. która pęka z hukiem.
K ie row n ik  wydziału K-2 Re 

i kow ski, gdzie budowano statek, 
i składa meldunek m iń iit ro w  
; Przemysłu Maszynowego: — 
i Statek gotów do wodowania. —- 
¡M in is te r odpowiada: — Statek’ 

zwodować.
i S>.topery utrzym ujące płozy 
’• >'a których ustawiony jest M S 
..Marceli Nowotko“  — zostaią 
zwolnione. Motorowiec rusza i 
powoli, majestatycznie zsuwa 
się po pochylni na wodę. Na 

i brzegu i na trybun ie zrywa się 
gorąca owacja. Goście gra tu lu ją  
budowniczym statku i stocz­
niowcom ich w ielkiego sukce 
su.

Z Y $ I N A
znów poprawiła
swój .wynik

jw pchnięciu bilą
TBII.IST. W trzecim dniu

i  lekkoatletycznych mistrzostw 
ZSRR rozgrywanych na stadio­
nie Dynamo w T b ilis i padt no- 
wy rekord świata w pchnięciu 

i kulą. Znajdująca się w dosko- 
| na le j form ie Zybina uzyskała 
wspaniały w yn ik  — Ht.6’? bijąc 
ustanowiony przez nią tydzień 
temu w: Stalinabadzie rekord 
św iata o 22 cm.

Na wniosek Oullesa zarządzo- , 
ino  przerwę 20-m inutow ą, by j popoludnmwego podajemy 
um ożliw ić m in is trom  m ocarstw I s*r> 
zachodnich przestudiowanie 

i propozycji radzieckiej.
Po przerw ie zabrał głos D u l- 

I les. — W dn iu wczorajszym —
¡pow iedzia ł on — delegacja 
i francuska zgłosiła propozycję,
[k tó rą  USA &oto.\yę b y ły  a.kcep- 
| tow'ać, gdyby na tę propozycję 
W yraziła również zgodę dele­
gacja radziecka.

I Ponieważ dzisiejszy doku- 
: ment radziecKi — oświadczyć 
; Duhes — „zaw iera to, co uw a­
żamy za- w ie lk ie  niebezpieczeii-

15 bm. w  k in ie  „M oskw a" w  
Warszawie odbyła się uroczy­
sta inauguracja Tygodnia P il­

na ! mów N iem ieckie j R epub lik i 
l Demokratycznej.

M iły  podarek — i lus trowa­
ne wydanie „Pana Tadeu­

sza“ .
F o lo ; C A F  _  M o tt l

10 lat
wrocławskich uczelni

W ROCr.AIY (kor. ’ n  i.) W poldina 
1945 roku Uniw ersyte t i Poli­
technika W rocławska były 
zrujnowane. Zaczęto od wsta­
w ian ia szyb. krycia  dachów i 
zabezpieczenia zbiorów nauko­
wych. Do listopada 1945 r 
trw a ły  przygotowania do roz­
poczęcia roku akademickiego.
15 listopada 1945 roku w au li 
Leopoldina odbył się inaugura­
cy jny  w y k ła d  prof. d r Ludw ika  
Hirszfelda.

Obecnie U n iw ersyte t W roc­
ław ski im . Bolesława Bieruta 
nia już  5 wydzia łów  — p raw ­
ny. filo log iczny, filozoficzno- 
historyczny, nauk przyrodn i­
czych i matematyczny. S tud iu­
je tu ta j - ponad 2000 studentów. 
Zdobywają on i w iedzę,pod kie-

zebrały się senat 
w rocław skich uczelni. Uroczy­
stemu posiedzeniu przewodni­
czy! prof. d r Kulczyński, 
pierwszy rektor Uniwersytetu 
i Politechniki. O tw iera jąc uro­
czystość pow ita ł on przybyłych 
gości: Przewodniczącego WRN 
— tow. Chełchowskiego. m in i­
stra Szkolnictwa Wyższego 
tow. Rapackiego, ordynariusza 
diecezji w rocław skie j ks. in fu ­
łata Lagos/a. wszystkich ze­
branych profesorów oraz dele­
gację młodzieży studenckiej 

Do zgromadzonych przem ówi­
li rektorzy: Uniwersytetu, Po- 
llte chn ik i. Akadem ii Medycz­
nej. Wyższej Szkoły Rolniczej 
i Wyższej Szkoły W ychowania 
Fizycznego. Dokonali oni pr/.e-

runkiem  doświadczonych profe- glądu dorobku tych uczelni, 
sotów - naukowców. Nazwiska Już. ponad 3000 absolwentów 
w ie lu  profesorów w rocław skich i opuściło m ury P o litechn ik i 
żr.ane są w całej Polsce. Sa W rocławskie j. Obecnie stud iu je 
wśród nich i laureaci nagród, tam około 4000 młodzieży. Aka- 
Państwowych. i ciemię Medyczną ukończyło

Poloniści Jan Kott i Tadeusz 12480 absolwentów, uzyskując 
M iku lsk i, geograf A lfred  Jahn.l dyp lom y lekarzy, farm aceutów i 
antropolog Jan M yd larsk i wraz - stomatologów. Wyższa Szkoła 
ł  k ilkuset innym i p racow n ika -j Rolnicza wykszta łc iła  dla - :po­
nd naukow ym i wychowali b li-1 trzeb ro ln ic tw a ponad 2000 fa- 
sko 5000 absolwentów. Plan i chowców.
“ -le tn i p rzew iduje dalszy roz- B urz liw ą owacją przy ję li ze- 
'vó.i uczelni. W ybudowany zo-i brani lis t I Sekretarza KC 
stenie gmach dla wydzia łu ma-1 PZPR tow. Bolesława Bieruta 
te jna tyk i. wyrosną nowe bu- [ skierowany do senatów wroe- 
óy nki j domy akademickie. I tawskieb uczelni w dniu iubi- 

Wraz z. Uniwersytetem  uro- i  ipusżu, odczytany przez m m i- 
cA'-stość 10-Iecia obchodzi ie go : stra tow. Rapackiego, 
"b liźn iaczka“  Politechnika Wro-1 W godzinach popołudniowych 
iław ska  ora? młodsze w ie k ie m ! odbyło się w Hali Ludowej 
o czet n ie'. Wśród nich Wyższa [ w ie lk ie  spotkanie młodzieży, 
k. ?-kola Rolnicza i  Akademia | absolwentów wyższych uczelni 
Mpdyczna. . z w rocław skim  światem nauki.

15 listopada 1955 r. o godz.
ł U r) w historycznej a u li Leo-,

Kopalnia- węgla kamienne­
go „Nowy W irek“  rozpo­
częła produkcję na sk.clę 
przemysłową 1 sierpnia b r .  
Kopalnie wyposażono w 

■ najnowocześniejsze vr~a - 
dzenia. Niemal cała praca 
w kopalni jest zmechani­

zowana,
Na zdjęciu: pomocnik ma 
szynisty Paweł Leśny przy 
konserwacji  maszyny w y­

ciągowej.
Fo l .  K o n d ra c k i (C A F)

(T, F.)

m w  1in i3r.i1 efl iz fl» 1* J1” ’ 
b a w ił «  w a rs z a w ie  b. ' . r iw ie r  s ta - 
n ó w  Z je d n o czo n ych  A m e ry k i i »• 
w ic e m in is te r  v  D epa rtam enc ie  
S tanu* W illia m  B enton —; d>^®k- 
to r  ,.E ncyc iopaed ia  B r ita n n ic a ’ *» 
n e j 7. n a jw ię k s z y c h  i na.ipowazm e.i- 
szych e n c y k lo p e u ii w yd a w a nych  w 
U S A .

P. B en ton  z w ie d z i! w ra z  r  *oną  
1 synem  W arszawę, p rze p ro w a d z ił 
ro z m o w y  w K o m ite c ie  W spółpracy  
K u ltu r a ln e j  z Z a g ra n icą  i w  Cen­
tra ln y m  U rzędz ie  W ydawniczym 
oraz o d b y ł szereg spotkań  z p rze d ­
s ta w ic ie la  ro i św ia ta  naukow ego  1 
k u ltu ra ln e g o  s to lic y .

0  15 bm . w ło d z i ,  Bydgoszczy.
L u b lin ie , i Szczecin ie  o d b y ły  się 
u roczys to śc i zo rgan izow ane  
K o m is je  D u c h o w n y c h  i Ś w ie c k ic h  
D z ia łaczy  K a to lic k ic h  p rzy  W o je ­
w ódzkich . K o m ite ta c h  F ro n tu  N a ro , 
dow ego w z w ią zku  z 10-leciem 
spo łeczn ie  postępow ego ru c h u  k a ­
to l ik ó w  w Polsce.

•  O lsz tyn , N id z ica , Reszel 1 
Susz w w o j. o ls z ty ń s k im . B y d ­
goszcz i S zub in  — w b yd g o sk im , 
P ru d n ik  — w o p o ls k im . M iechów  
w w o j. k ra k o w s k im  — to * d a l­
szych p o w ia tó w , w k tó ry c h  ch ło p i 
w y k o n a li w przeszło  «0 proc. ro cz ­
ny p lan  o b o w ią z k o w y c h  dostaw  
zboża.

O gółem  ze zw o ln ie ń  od m ia re k  1 
odsypów  m ły ń s k ic h  ko rz y s ta ją  r o l ­
n ic y  225 p o w ia tó w .

O Do W arszaw y p rz y b y ła  de le ­
g ac ja  F in la n d ii d la  p rzep ro w ad ze ­
n ia  ro k o w a ń  w sp raw ie  podp isan ia  
p ro to k o łu  o w y m ia n ie  h a n d lo w e j 
m ięd zy  P o lska  i F in la n d ia  w  ro  - 
ku  1956.

•  15 bm . p rzyby ła , do W arszaw y 
di-legac.ja gospodarcza Królestwa  
D a n ii, k tó re j p rz e w o d n ic z y  p. C h r i­
s tia n  F g g o rt-H o lte n , szef b iu ra  w 
d u ń s k im  *187..

Już nam nie
przeszkadza
W  ru b ry c e  „T o  nam  p rze ­

szkadza“  k r y ty k o w a liś m y  n ie ­
zgodne r  p rzep isa m i s a n ita r­
n y m i, k a rto n o w e  o pakow an ia  
m leka  w p ro ,z k u . ja k ie  sto­
sow a ły  Z a k ła d y  M lecza rsk ie  
w1 R y p in ie .

Po k r y ty c e  nadszedł do 
K ra k o w a  transport. m leka  
o p a k o w a n y  ju ż  w  puszki- 

W te jże  sam ej ru b ry c e  pisa­
liś m y  w n o ta tce  p t. *,N ie m i­
ła u lic a “  o u lic y  E m ili i  P la ­
te r  w  K ra k o w ie , k tó ra  2 la ta  
„c z e k a ła “  na  u ło żen ie  chod ­
n ik a . P rzy  nasze j pom ocy  — 
doczeka ła  się.

(S. 9S<)

W ielki konkurs 
„Sztandaru Młodych"

w

Moje konkursowe
usprawnienie

We wczorajszym numer?» 
..Sztandaru M łodych“  og łosili­
śmy w arunki konkursu . Moje 
konkursowe usprawnienie“ . 
Dziś podajemy bliższe in fo r­
macje o nagrodach i tryb ie  
rozpatrywania zgłoszonych 
wniosków konkursowych.

NA AUTORÓW N A JB A R ­
DZIEJ W ARTOŚCIOW YCH 
PRAC KO NKURSOW YCH 
C Z E K A JĄ :

M O TO C YKL M A R K I „J A ­
W A “ . M O TO CYKL M A R K I 
..W FM “ , A P A R A T  T E LE W I­
ZYJNY. KO M PLET M E B LI 
KUCHENNYCH, RADIO O D­
B IO R N IK I M A R K I ..SYRE­
N A “ . ROUTERY, ZE G A R K I 
NA RĘKĘ, K U P O N Y '100-PRO­
CENTOWEJ. W EŁNY NA U- 
BRAN1A M Ę S K IE  1 K O S TIU - 
MY DAM S K IE . A P A R A TY  
FOTO GRAFICZNE. NESESE­
RY M ĘSKIE  1 D A M S K IE , 
W A L IZ K I ZE SKORY, K U ­
PONY JE D W A B IU  NA SU­
K IE N K I.

NA RAC JO N ALIZA TO RÓ W  
D E BIUTANTÓ W  — tych, k tó ­
rzy zgtoszą swoje pierwsze u- 
sprawnienie — C Z E K A JĄ  N A ­
GRODY SPECJALNE;

UCZESTNICTW O W  W Y ­
CIECZCE DO Z W IĄ Z K U  RA­
DZIECKIEG O . M O TO CYKL 
M A R K I „W F M ", RADIOOD­
B IO R N IK  M A R K I „STERN“  
AKORDEON. Z E G A R K I NA 
RĘKĘ. ROWERY. W IA TR Ó W ­
K I (do strzelania). AP A R A TY  
FOTOGRAFICZNE.

O przyznaniu wym ienionych 
nagród zadecyduje Sąd Kon 
kursowy, w skład którego w e j­
dą: przedstaw iciele — CRZZ, 
ZG ZMP. PKPG oraz redakcji 
„Sztandaru M łodych“ . Przy 
rozdziale nagród indyw idua l­
nych Sąd Konkursowy opierać 
się będzie na op in ii czynników 
fachowych.

Ponadto

List
od Aga Jonowej

Lublin
We wrześniu br dwaj 

młodzi tokarze z Zakła­
dów im. Waryńskiego  — - 

F.dntund Kabla i Józej 
Wlostoyrski pracujący me­
todą Zandarowej i Agajo- 
nowej napisali do Zanda- 
rowej Ust. Ust ten opu­
blikowany został w na­
szym piśnue.

ł  oto przyszła odpo­
wiedź od Aga fortowej, 
gdyż Zandarowa nie pra­
cuje niż w Lublino,

Sprawy poruszane w 
odpowiedzi — zainteresu­
ją na pewno niejednego 
z naszych żanćłarowców"

Czytajcie na sir. 2.

270 min k
energii elektrycznej
dał „Żerań”
w ciągu roku

16 listopada 1954 r. ruszył 
I turbozespół żerańskiej elek­
troc iep łow n i. Dziś pracują tu 
iuż trzy tego typu agregaty. 
W ciągu roku pracy „Ż erań“ 
w yprodukow ał b lisko 270 m in  
kW h energii e lektrycznej.

Dziś „Ż e rań “ — to z jednej 
strony zakład produkujący 
energię e lektryczną i ciepło 
z d rug ie j zaś — w ie lk i plac 
budowy. T rw a  tu montaż ko­
le jne j IV  tu rb in y  oraz w ykań­
cza się dalszą część maszynow­
ni. K o le jny  etap budowy — to 
uruchom ienie dalszych czterech 
turb in . Jak przew iduje się, już 
V II  tu rb ina  „Żeran ia“ będzie 
inna niż poprzednie, bowiem 
Całkowicie wyprodukowana 
przez przemysł k ra jow y.

DO ROZLO SOW ANIA
WŚRÓD UCZESTNIKÓW  
KO NKURSU N IE  W YRÓŻ­
NIO NYCH NAGRODĄ IN D Y ­
W ID U A L N Ą  PRZEZNACZO­
NO:

M O TO C Y K L M A R K I
„W F M “ . AKORDEON, RAD IO  
O D B IO R N IK I M A R K I „S Y ­
R E N A “  I ..P IO NIER“ . N A ­
M IO T Y , P IŁ K I NOŻNE. RO­
W ERY, TE C Z K I. P IŁ K I DO 
S IA T K Ó W K I, A P A R A TY  FO­
TOG RAFICZNE. W IECZNE 
PIÓRA I O ŁÓ W K I A U T O M A ­
TYCZNE, KUPONY M A TE ­
R IA ŁÓ W  NA U B R A N IA  MĘ­
S K IE  I K O S TIU M Y  D A M ­
S KIE , GRY ŚW IETLICOW E. 
K O M P LE TY  NYLONOW EJ 
B IE L IZ N Y  DAM S K IE J, W IA  
TR Ó W K I DO S T R Z E LA N IA , 
ADAPTERY.

Losowanie tych nagród od­
będzie się publicznie.

U W A G A !
U W A G A !

UWAGA!
Na pytania dotyczące kon­

kursu odpowiadać będziemy 
na łamach „Sztandaru M ło­
dych“  i listownie.

Korespondencję dotyczącą 
konkursu kie ru jc ie  na adres 
— Redakcja „Sztandar M io- 
dymh“ . Warszawa 10. ul. Wspól­
na 61. zaznaczając na koper­
cie „M O JE  KONKURSOW E 
U S P R A W N IE N IE “ . ^



Drodzy Towarzysze! [ dałyśmy wysokie kwalifikacje,
! « ta le  p rz e k ra c z a ły ś m y  n orm ą . TSTi- 
• g d y  n ie  zapom ną te j  c h w il i,  k ie -

S { d y  z ro b iły ś m y  nasze p ie rw sze  u- 
A pośrednictwem  i u p ra w n ie n ie  — w y m y ś li ły ś m y  o-

,.Sztandaru M ło - i Prawk<~ . *a  pom ocą k tó re j
m ożna jed n o cześn ie  cen tro w a ć , dych ZW^OClllScie j p iancyw.B^ i  to czyć  d an y  deta l

się do A n to n in y  Zastosowanie p rz y rz ą d u  eztero-
Ż a n d a r o w e }  z : p ię c io k ro tn ie  podn ios ło  w yd a jn o ść

prośbą o o p o w ie -; S e  ^  metod« pracy
dzeme am o je.) metodzie umiejętności, zapoznawałyśmy «¡ię się ko lektyw na w a lka  zcs tra -
pracy, o tym , ja k ie  trudności ; * przodującymi metodami pracy, tam i czasu roboczego.

z m e j w ió ry  i  o liw iłyśm y  ją. ; roMone przez nas detale, ery nie . plakaty. Wydawano broszury: o
„Z m ian y“  przeprowadzałyśm y : *",*1* p re te n s ji do nasze j p racy . I n as re i in ic ja ty w ie  — w ie le  p is a ły
r ó w n ie ż  b e -' p a W y m - in ta  m a ' i P * * * 111» "«»  * *  . ' * * «  « *» *«  cen- j * a * e ty .  O sob iście  w y g ła s z a ły ś m y  

le z  o e " « B ir z y r n a m a  m a ~ jt-u je m y  n ie p ra w id ło w o . P o w o d u je  p re le k c je  d la  ro b o tn ik ó w  ró żnych
zaw odów . o d p o w ia d a ły ś m y  na

w y n ik ły  przy wprow adzaniu 
te j m etody do p ro d u kc ji i jak  
trudności te zostały pokona­
ne.

K iedy  lis t  wasz t r a f i ł  do 
Lub linow sk ich  Zakładów Od­
lewnicze M echanicznych — 
towarzysze poprosili m nie o 
napisanie odpowiedzi. Jestem 
przy jac ió łką  Toni. W iele la t 
pracow ałyśm y razem, razem 
za in ic jow ałyśm y naszą meto­
dą, razem otrzym ałyśm y z a -: 
szczytny ty tu ł laureata Na­
grody S ta linow sk ie j. Obecnie 
Tonią Żandarowa (w  związku 
ze zmianą miejsca zamieszka­
nia) n ie  pracuje w  naszym z a - : 
kładzie. W ciągu tych ' paru i 
la t  duże zm iany zaszły rów­
nież w  moim życiu — wydo- :■ 
rosiałam, zostałam członkiem 
P a rtii Kom unistycznej, w y ­
szłam za mąż i obecnie nazy­
wam sie Agafonowa - Słed- 
kowa. Pracuję jednak, ja k  
przedtem, jako  tokarz w  tym  ’ 
samym oddziale mechanicz­
nym, w  k tó rym  zrodziła sie ; 
nasza in ic ja tyw a, a n a w e t. 
p rzy te j samej tokarce. D la- i 
tego bedzie lepie j, jeś li na

szyny. W ciągu każdej zm ia- \ to  n ie d o k ła d n o ść  o b ró b k i. 3 nte  . 
ny zaczęłyśmy oszczędzać led- We4y — p ow s ta w a n ie  b ra k ó w , 
n ą  oodzme a c z a s o m  • P o s ta n o w iły ś m y  W iec p ra c o w a ł

0  " j r  3 c; 8 e m  1 W l3  ta k , ażeby n ik t  m ? m o s ł pow ie*
ce.j. W krótce również in n i dz ieć : tę p racę można, b y ło  w y *
tokarze zaczęli stosować na- ^o n a ć  łep i^J . i  w ó w c « «  z ro d z ił

7flr»7oła SJ#?- apCi: operację wyko*z a c z ę ła  « u je m y  na „c e lu ją c o “ .
Przekonałyśm y się. że w y ­

soko jakościo we w ykonanie

liczn e  lis ty ,  p rz y jm o w a ły ś m y  de­
leg a c je  robo tn ików - i dz ia łaczy  
ą o ^p o d a rc z y th , p rz y je ż d ż a ją c e  z 
in n y c h  zakładów 7, z ró żn ych  m ias t. 
T o n ią  ża n d a ro w a  w yg łos iła , re fe ­
ra t o nasze j m e to d z ie  na k a te ­
drze  o b ró b k i s k ra w a n ie m  M o* ]ź 
sk ie w sk ie g o  In s ty tu tu  D róg  Że 
la z n y c h .

Z  L U B L IN O

Zam ias t  Żandarowe j  
odpowiada na nasz lis t Agaionowa

s to so w a łyśm y  now o  p rz i- r rą d e . 
s ta ra ły ś m y  sio ja k  n a jle p ie j w y ­
ko rz y s ta ć  czas p ra cy ,

I  oto zauważyłyśm y, że 
w iele czasu trac im y n iepro­
dukcyjn ie . Np. przychodząc 
do pracy przygotowywałyśm y 
narzędzia, części do obróbki. 
Na tak i „rozruch“  traci się 
około 10— 15 m inut. Z a trzy­
m yw ałyśm y maszynę rów nież 
na 15— 20 m in u t przed koń­
cem zm iany — trzeba przecież

przy jeżdżali do na* z dzie­
s ią tkam i zastrzeżeń, ale za­
sady i sposoby naszej pracy 
b y ły  tak  proste i zrozum iałe; 
korzyści z n ich w yn ika jące  — 
tak  oczywiste, że ludzie ci 
s taw a li się naszym i gorącym i 
zw olennikam i. Trzeba ażebyś­
cie i w y  b y li bardzie j śm ia­

lib y ś c ie  w y trw a łe j w a l­
czyli o wprowadzenie w  życie 

; waszych zamierzeń, opiera jąc 
, się o pomoc lu dz i twórczych, 
j postępowych.

Jeśli chodzi o na* — to od 
p ierwszych dn i otrzym ałyśm y 
pomoc organizacji p a rty jn e j i 
kom som olskic j naszych zakła­
dów, K om ite t Kom som ołu zor­
ganizował w  oddziałach kom - 
somolskie posterunki kon tro l­
ne, które uważnie śledziły, aby 
nowe sposoby pracy w prow a­
dzane b y ły  ja k  na jszybcie j do 
produkc ji. P rezyd ium  Mo- 

| skiewskiego K om ite tu  Kom - 
! somolu zaaprobowało naszą 
j in ic ja tyw ę  i zaproponowało 
w szystkim  organizacjom m ia- 

| sta i obwodu, aby w zię ły  ak- 
Wszędzie powstaw ały szkoły ty M’ny udzia ł w  je j upow- 

podnoszenia k w a lif ik a c ji,  w  szechnianiu. Komsomolcy in -

- sprzątnąć w ió ry  z toka rk i, na
wasz lis t odpowiem ja. (M y- smarować ja ; ponadto w  ciągu 
się. ie  się nie obrazicie?). - ■

W zrosła wydajność pracy, ¡ każdej operacji jest potęż- 
w zrosły również zarobki to- j nym  środkiem ' w a lk i o ku ltu -
ć f0ri y - ;Ja z Ton;ą-. na p rzy- i r Ć pracy. Podnosi się dzięki i k tó rych  przodownicy Kisd, o trzym yw a łyśm y do to- +«■»«■»», ..... j  ̂ --------- i , .
go czasu po 700— 800

7araSh ^ ć n no ™  ; ? ik i -’ akościowe- f i k a j ą  stra- wypadek powstania braku,
zarabiać po 1100—1200 rub li. , ty  z powodu braków, rosną w ykryw ano  ie»o D rzvczvnv . ,

Metodę naszą prze ję li nie oszczędności metalu, spadają nakreślano ' i *  niezwłocznie J  mWI’ }1 towarzyszam i
ty lko  tokarze, lecz rów nież koszty własne, maleje praco- j wprowadzano w życie odoo- * I V  a * ** ?erdeczme’ . ze na* 
form ierze, montażyści, kowa- chłonność detali. W naszym w ie d z e  środki zapobiega* 1 • d0SWiadcze,?1f . moze . po~ 
le. 'w y d z ia le  h ra t i ' !  n  ż  • 0 • zapooiegaw -, moc naszym po lsk im  braciom.w ja z ia le  b rak i zn iknę ły  z u - . cze. Podniesienie wymagań w  1 Nazywam y w a s  b r a ć m i 

pełnie, a w zakładach ilość ich dziedzinie jakości, ścisła kole- podobna

. ____ ___ pracy nych dzie ln ic k ra ju  również
f tem u wydajność pracy, po- j d z ie lili się sw ym i dośw iadczę-; '-'bele zrobili dla szybkiego I 

ru b li i lepsza ją  się wszystkie wskaż- n iam i: om awiano tam  każdy Powszechnego zastosowania
naszej metody.

Później in ic ja ty w ę  naszą 
podchwycono również w in - j 
nych zakładach k ra ju . Zaczę-

. W Lublłnowskieh Zakładach od- 
le rT uczo -M e ch an icznye h  im . K a- 
ganow lcza  rozpoczę łam  p racę  po 
u koń cze n iu  szko lv  ra w o rk rw e j 
jeszcze w  larach W ie lk ie j w o jn y  
N a ro d o w e j. Późn ie j p rzysz ła  do

zm niejszyła się dw ukro tn ie .
____________^  W w yn iku  tego zakłady o-

dn ia roboczego trzeba było łyśmy  d o k ła d n ie jrJ"b a rdz ie j i ^ y r b u ją  k ilk a  m ilionów  ru - 
nieraz biec do ostrzalni, zato- : wym agająco analizować naszą | b li oszczędności rocznie.

bo 
praca,

czyc noże. 
Pewnego razu

te sprawy i postanow iłyśm y
^ ___ _  pomagać sobie w  walce o o-

naazego o d d z ia łu  ró w n ie ż  A n to n i-  s z c z ę d n o ś ć  c z a su . P rz e d  p r z y -  
, and^ r *  Z a k ła d  n-asz p ro - ję c ie m  z m ie n n ic z k i  k a ż d a  z 

*dV n U  n a s  P ° b :e r a la  d la  n ie j  w y s t a r -  
w y k o n y w a ty a m y  p ie rw sze  d w ie  c z a ją c ą  i lo ś ć  p ó ł f a b r y k a t ó w  
ope ra c je  p rzy  n a c in a n iu  g w in tu  P o łą c z y ły ś m y  n a s z e  n a r z ę d z ia  

r ^ o o w ^ ^ d w u ^ ^ , !  j 1 0 , t r z a ln ia  ' p r z y g o t o w y w a ła  _ 
o. a rk  ach — p rz y  re w o lw e ró w ć e  > n a m  je  z a w c z a s u . W  c z a s ie  |rtrn 
i  p ó ła u to m ac ie  to k a rs k im . Pos.a- 'b ie g u  m a s z y n y  s p r z ą ta ly ś m

pracę, p rą c i naszych towa- 
om ów iłyśm y ; rzyszy. Powstał problem pod­

niesienia jakości pracy.

Z d a rza ło  się n ie ra z , że p ó łfa ­
b ry k a ty  p rz y c h o d z iły  do nas n ie ­
ró w n e , k rz y w e . T rzeba  je  b y ło  
a lb o  odkładać:. a lb o  p o p ra w ia ć  
w ie lk im  n ak ła d e m  p racy , w  u- 
c h w y c ie  m aszyny ta k a  n ie ró w n a  
część zaczyna ła  „ b ić “ , w yszcze r­
b ia ły  się noże. Z a n im  je d n a k  
z w ró c iły ś m y  na to  uw agę  ko w a - 

p o s ta n o w iły ś m y  zapytać  
to k a rz y , k tó ry m  o d d a w a łyśm y  ob-

. . , ■ , , , .------------  jest nasza
żeńska kon tro la  — zmuszały 1 w spólny jest nasz cel. 
robotm kow  do uczenia się. d o :
rozszerzania swych h o ryzo n -! Drogi Edm undzie i Józku! 

, |ów  technicznych. Inaczej z a - : W im ien iu  m oich przy jaciół 
częli oceniać swą pracę usta- życzę wam  i waszym  tow a­

rzyszom szczęścia w  życiu 0-  
sobistym i  sukcesów w  pracy 
dla dobra waszego narodu.

Serdecznie, gorąco was po- 
'am.

P y ta c ie  w  ja k i  «posób lip o «
szec lin ia  się nasza in ic ja ty w a , ja -  ‘ w ia c z e  m a s z y n , .  m istrzow ie, 
k ie  tru d n o ś c i i p rzeszko d y  s ta ły  , 
na d rodze now ego? G łó w n e  zada- i L a d I l lc y - 
n ie  i  g łó w n a  tru d n o ś ć  p o le g a ły  j O c z y w iś c ie  b y l i  i u  nas l u ­
na  ty m , ażeby w c ią g n ąć  do w a l-  . .........  ' . ___ .
k i  o to  now e — w iększość ( je ź e ii ' “  k Ó rz y  n ie  doceniali W a ­
n ię  w s z y s tk ic h ) ro b o tn ik ó w . ' w  2 1 n a s z e j i n i c j a t y w y .  T a c y
&  ę e h i. t re e b a  b y ło  w y ja ś n ić  ; s c e p ty c y  c z ę s to  p r z y c h o d z U i ‘ i ) z d r a w i  
każdem u  is to tę  s p ra w y , dać p rz y -  '
k ła d , u m o ż liw ić  lu d z io m  sam ym  
p rzeko n a ć  o ty m . że to  —
pożyteczne je s t i d la  n ic h  i d la 
pań s tw a . W  zak ładach  p ra c y  w y *  
gfłaszanc b y ty  sp ec ja lne  p og a d an ­
k i,  w o dd z ia ła ch  — w yw ie szan o

M arce li Nowotko" 
spłynął na wodę

(Otl specjalnego korespondenta „Sztandaru Młodych“)
„ P ły ń  po m orzach  i oceanach 

#wiat.a i ro z s ła w ia j im ię  p o l­
sk iego  b o jo w n ik a  o w o lność i 
s o c ja liz m  o raz  b u d o w n iczych  
p o ls k ie j f lo ty  na m o rz u “ .

Tę tradycy jną  fo rm u łkę  wy-, 
pow iedzia ła  wdowa po p ie rw ­
szym sekretarzu KO PPR M a r­
celim  Nowotko, dając Jego . 
im ię pierwszem u dziesjęcioty- 
sięcznikowi. k tó ry  15 lis topa ­
da o godz. 14.35 spłynął z po­
chy ln i Stoczni Gdańskie j na 
wody kanału portowego. U ro­
czysty ten m om ent by ł w ie l-

in jest sprawdzany następni*
przy pomocy specjalnej apara­
tu ry  rentgenowskiej.

Dziesięciotysięcznik zostań i*
wyposażony w potężne s iln ik i 
Diesla o sile 8 tys. KM . Sam 
wał korbowy te j maszyny wa­
ży 55 ton. Dzięki temu napędo­
wi siatek rozw ijać będzie ok. 
17 węzłów, zaś zasięg jego p ły ­
wania przekracza 20 tys. m il 
morskich.

Oznacza to. że M S „M arce li 
Nowotko“  mógłby ©płynąć kulę 
ziemską nie zaw ija jąc do żad-

k im  krok iem  naprzód naszego nego portu celem pobrania no- 
przem ysłu stoczniowego, dniem 
w ie lk iego zwycięstwa polskich 
kons truk to rów  i budowniczych 
okrętowych.

Zapoczątkowanie sery jne j 
p ro d u kc ji tak w ie lk ich  jedno ­
stek pozwala nam skutecznie 
konkurow ać w  tej dziedzinie 
z na jpow ażnie jszym i stocznia­
m i europejskim i.

Chwila napięcia
w  momencie, gdy m atka 

chrzestna sta tku rozb ija  — jak 
każe tradyc ja  — bu te ikę  szam­
pana — jeden z m łodych rob o t­
n ików , stojących pod „ko łyską “ , 
na k tó re j opierała się przednia I 
cześć statku nnr-hmu . ' Spuszczeni» na wodę kadłub«c.zę.c hiatKU, po chy lił się nad 1 statku jest dopiero p o ło w ą  pracy.
nakreślonym  przed chw ilą  zna- ; obecnie rozpoczyna się dalszy ,jej 
kiem . W yrobiona kredą kreska ! etap montowania na p ły w a ją c y m  już 
przecinała w m iejscu s ty k u  D ło  ?i?l!5Iu ?.“ *?>!“  s Iników, zakładam* i .  -_ń „ ,• to r i i i , «  P '° - , instalacji elełttryozaiej. wewnętrzn«- zę „san 1. to r ślizgowy, po go wyposażenia pomieszczeń itp.,

wego zapasu paliw a, wody czy 
żywności.

Na pokładzie s ta tku  znajdo­
wać się będą takie urządzenia 
.iak basen kąpie lowy, sala k i­
nowa. św ietlica itp. Oprócz w y­
godnych i nowocześnie urządzo­
nych pomieszczeń dla załogi 
znajdować się tu będzie 12 ka­
ju t  pasażerskich.

Dokum entacja Statku jest 
dziełem grupy inżynierów  z.
Centralnego B iu ra  K on strukc ji 
O krętowej N r 1. którzy opra­
cowali ją  pod k ie runk iem  inży­
niera J. Pacześniaka. G łów nym  
budowniczym statku jest inż. 
Tadeusz Romańczuk.

zę
k tó rym  cala 
s ta tku  m ia ła  
morza.

potężna masa

l i  najdziwniejszym państwie ^

Nadal podglądam y...

tym czasem  na są s ie d n ie j p o c h y łu .
Sie z s u n ą ć  Hr 1 I ,osn'ie  2-c h  m ie s ię cy  d ra g isię zsunąć do u k i sam RtaLek. Zapoczątkowuj

obecn ie  se ria  dz i es i ęcio ty s ię c z n i-
C z v  r u s z y  z m ie is c a ’  __  i a V - c  ' i 6i v . , ic z y ć  b* dz4e 11 je d n o s te k .ruszy z m iejsca. — tak ie  : Jednakże podniesienie bandery 1

P? t a n ie  p i z ę le c ia iO  n a  pewno i Oddanie do e k s p lo a ta c ji p ie rw szego
W te j c h w ili przez m yśl I dziestędotysięczsiika nastąpi do­

p ie ro  7. końcem  p rzysz łego  ro k u . 
I y j e b ow ie m  czasu potrzeb»  na 
w yko ń cze n ie  jego  w n ę trz  i  m echa ­
n iz m ó w  nap ę d ow ych .

w szystkich fachowców zdają­
cych sobie sprawę z całej 

! ogromnej odpowiedzialności za 
wykonaną dotychczas 11 m ie- 

I sięczną budowę tego W ielkiego 
[s ta tku . Zauważyłem , że oczy 
i tysięcy zgromadzonych stocz- j listopadowy 1942 r „  gdy na jed- 
' n iow ców  nie od ryw a ły  się od I ne.i * u lic  warszawskich upadł, 
[ skupionej tw a rzy  pochylonego , przeszyty skrytobójczą ku lą  na-

B y l tak i sam jesienny dzień

Z praw dziw ą pasją ćzytyw a- 
i r  n zawsze powieści fanta­
styczne — z bliższej lub daiszei 
przyszłości. Wraz z ich bohate­
ram i popadałem w  głąb m rocz­
nych oceanow, zwiedzałem nie­
znane iądy i przedzierałem się 
przez nieprawdopodobne puszcze 
na odległych planetach. P raw - 
d/.iwym  jednak świętem b?’ło 
dla mnie pójście na filtr., o ile

w ie j obrazujący to. o czym Tymczasom pa liw o to jest nie- 
pr/.edtem dow iadywałem  się zbędnie potrzebne do zahamo- 
czarnych rządków lite r. wąnia rak ie ty . Bez niego grozi

Pamiętam zwłas/.cża jeden — rozbicie je j na miazgę, 
j w k tórym  bohaterowie po prze j- Podróżnicy stoją wobec w id -

materię
cWMOWofCKk

[do stratosfery. gdzie natężenie 
prom ieni kosmicznych jest zna 
cznie silniejsze n iż '

chłopca.

— Piętnaście, szesnaście, sie­
demnaście — liczę w  m yśli 

po-1 przedłużające się w nieskoń-

M y  ze „S tra s z y d ła '4

iw T  w Pra w im y  — z a ła tw ił sprawę za wszyst-
Mcn ten sam harm onista.

— Wiecie co chłopcy? — odezwała sie z tajemniczą 
m iną Jadźka, gdy goście odeszli —  chodźmy zobaczyć 
czy tam  rzeczywiście straszy.

— A  chodźmy.
~'ft pałacu naprawdę straszyło M arys ia  aź krzyknę ła  

P’’j 'era2®Tlia- Niezliczone zastępy mvszv i szczurów 
na rob iły  takiego szumu, że gdyby nie la ta rk i elektrycz- 
ne to  można by było pomyśleć, iż cały harem  jedz u rzą ­
dza tam swoje sabaty.

Podzie liły się pracą. W iejscy m ie li w staw ić  s z v b v  
dostać skądś meble, a nasza klasa przygotować de- 

««wietlenle i występy, z tym , że występy 
T3« w ' P°  ne’ .^  prbby odbędą się raz u nich raz u nas. 
Robota w  klasie aż kip ia ła . P rzyglądałem  się im  

t f i *  mo?1* tn w yjść z podziwu. Co się stało? Przecież 
• l l f f i  niedawno trzeba było w iele trudu , perswazji 

i* i,^  Y ’ aze^  chcieli zrobić dekorację lub wvJechać 
w v k r iS l  T > tępem na wieś’ IlR zwolnień, ile  chorób,

T  Prf yw k3Żdej tak ie i a k c ii- Cn za k o l°- 
za swnG f '  T °  ChVf a dlate«0- że tę wieś ju ż  uważali za swoją. Ze ją  sobie w yw alczy li

UStalona jak0 dzi^  „Ś w ięta Ś w ia tła “  
wf z?,®nym  rankiem  obładow ani różnym i/ l û U r e e î h « !  • J U U ld U U W iim  IU Â TIV U I

czeta i f f î f  1 f dal. śmy się wprost do św ie tlicy . Dziew
ro w a łi n o r iw y  me3-,cy 1uz ta 'T1 byIi na m iejscu, sz.o- 
, , , ,P . czyscili wstaw ione szyby, ustaw ia li\  '  --------- - . u j u v ,  u a ic iw id l i  ła w -

i t t ArZ ROman' WaC6k' Edek ftak  Edf*>1 M arys.a, k tó ra  się ostatnio bardzo zapaliła do elek-
ważnietsza T,raf  Z k ilkom a ćhłopcami ze wsi m ie li na j-
takn- z a k ła f f f 3 ^ , tyć f  dn iu zabawe: napraw ia li kon- tak ty , zakładali g łów ki, zyrando lk i, lam piony w k re -

stara^fam np1 oE<lek " f " ? 1 przytaszczył 7 domu jakaś starą lampę nocną z lus te rkow ym  Odbiciem. Jak w krę-

S r r s c W  P0WiedZia‘ Z dUmą “  t0 będzłe re -
Tuż przed nadejściem publiczności w y n ik ł jednak 

spor m iędzy m ie jską i  w ie jską młodzieżą. Chodziło

Rys. R ock i

o to, k to  będzie zagajał, kom u przypisać zasługi w  za­
ins ta low an iu  św ia tła  i  k to  będzie się op iekował nadal 
św ietlicą . M ie jscy po dżentelm eńsku ustępow ali p ie rw ­
szeństwo w ie jsk im , a tam ci n ie  chcie li się. z tym  zgodzić.

O
10-letni „P la ta "  

i 3-letni „P onury "

■sc,u na jn^praw dopodobn ie j- ma katastro fy. Lecz nagle jeden k ilka  kroków  1 znajdujem y się
¡szych przygód w racają na Z ie -.z  nich zna jdu je  pewną m ożli- w pięknej sali w yk ładow e j*S to - 
jm i5' Juz , tarcza rodzim ej pla- wośc ra tunku. Należy ty lko  ją C wraz z wami na le i' n .o

wierzchni Z iem i. A potem wziąć i ^onosć  sekundy... Nagle m łody 
klisze w  kieszeń i udać się np. 

ido Warszawy na ulicę Hożą 
j i  firn bowięm mieści się pracow- 
| n ’a prof. Danysza — naszego 
i na jwyb itn ie jszego i znanego w 
¡Europie badacza prom ieni kos­
micznych.

Oddawszy klisze we w łaści­
we ręce przejdziem y kory ta ­
rzem do k la tk i schodowej, po 
stopniach wbiegniem y na 1 
piętro. O tw ieram y drzw i

nety większa jest od Księżyca [ skierować rakietę tak, aby za 
oglądanego 7. je j powierzchni. I częla poruszać się praw ie rów - 
Już ty lk o  k ilkanaście godzin jnolegle do powierzchni Z iem i, 
dzie li pasażerów od lądowania. ' W tedy w je j atmosferze utraci 
I wtedy... okazuje się. że zapa- [swą. prędkość na skutek tarc ia 
sy pa liw a są na wyczerpaniu. I i po w ie lu  coraz ciaśnieiszych 
~ ' —  ; obiegać!) będzie mogła osiąść

gdzieś na p ły tk im  zalewie m or- 
j skim...
; Pasażerowie rak ie ty  ura tow a li 
s ię . I\Iy wprawdzie nie mamy 

¡potrzeby sami korzystać z ich 
[ doświadczenia. Zasadę, jaką oni

jąc wraz z wam i na je j pro­
gu przypom inam  sobie pewne 
•sobotnie popołudnie.

Na am fitea tra ln ie  wznoszą­
cych się ławkach siedział tłum  
uczniów ze szkół podstawowych. 
D ługi stół zastawiony był p rzy­
rządami i rzeczami, których 
znaczenia i przeznaczenia m ie­
l i  się dowiedzieć.

Stałem za stołem trzym ając 
w rę iiu  szklaną rurkę, przez 
k tó re j wnętrze przebiegał roz­
pięty, m etalow y drucik. Ponie-

rdb o tn ik  odryw a w zrok od 
belek to ru  spustowego i  w j 
ogólnej ciszy słychać jego i 
okrzyk: „Rusza! Pow oli rusza!“ i

W ielotysięczny tłu m  pub licz­
ności klaszcze i wznosi ok rzy ­
k i. O rk iestra  M a ry n a rk i Wo- j 
jenne j gra hym n narodowy, i 
M/S „M a rce li N ow otko“  ko ły -

słanego przez „d w ó jk ę “ prowo­
katora, p ierwszy sekretarz KC  
PPR M arce li Nowotko. Jednak­
że w róg zaw iódł się w  rachu­
bach, sądząc, że tym  strzałem 
zdoła powstrzymać zwycięski 
marsz po lskie j klasy robo tn i­
czej do zwycięstwa. M om ent 
wodowania naszego pierwszego 
dziesięciotysięcznika jest jego 
w idom ym  symbolem. Im ię  
w ie lk iego rew o luc jon is ty  M a r­
celego N ow otk i odtąd nie ty lk o  
żyć będzie w  sercach każdego o- 
bywatela Polski Ludowej, ale

D O r to w e if  na WOdaCh kanalU nlef  ;ie bRri7iR > rozstawiać „  portowego. portach całego św iata na jw ięk-
! s*y  1 najnowocześniejszy sta­
tek Polskie j M a ryn a rk i Handlo- 
wej.Młodzi budowniczowie

-tosott s li. możemy jednak w y- waż. ru rka  była mała. wziąłem 
K orzrs iac  przy tropien iu cząstek w  palce kawałek kredy . b.ałv 
atomowych Cząstki Ie po tra f,- m i Uniami narysowałem na lab
my np. zahamować we wnętrzu 

jtzw . kom ory m giełko« ej. kto- 
¡:? wypełn iona jest powietrzem, 
w ilgocią i patam i alkoholu. W 
czasie takiego hamowania na metalowy 

[drodze cząstek pozostaje ślad —
■taki „ogon" ja k  za samolotem 
odrzutowym , przecinającym 
podniebne szlaki. Ze śladu ta ­
kiego po tra fim y

na tab­
licy  .ie.j konstrukcję.

Okazało się w tedy, że w ru r ­
ce są dw ie części m etalowe: ów 
wspom niany drut. cen tra lny  i 

cy linde r otaczający 
ten dru t. We w nętrzu ru rk i nie 
ma powietrza, lecz gaz. szlachet­
ny — argon i trochę pary a l­
koholu.

L e o n a rd  K o e h n e r  m a la t  19 i  od 
ro k u  p ra c u je  w  stoczn i ja k o  m o n ­
ta żys ta  d z ie s ię c io ty s ię c z n ik a . Od
m a ja  n r. je s t p rze w o d n ic z ą c y m  
zarządu  k o ła  Z M P  liczącego  150
c z ło n k ó w . M im o  że w ie le  czasu i
e n e rg ii za b ie ra  m u p raca  o rg a n i-

rozpoznać ; Nasz m ałv m«tru>neocik la  z a c y jn a , w y ra b ia  lso proc. normy
sprawcę , a w ię c  s tw ie r d z ić  m -rm - i „  . P raca  w « toczn i pociągała go ju ż

czy to był np elektron, proton i ciem elektrycznym  d™ dT ufu °d d#" 'n‘ - RX" * ’ ” ie) T' C’” ’
czy cząstka a.fa. P otra fim y tez. centralnego przykładam y oko­

ło 1000 woltów ,

W śród tysięcy pracow ników  
stoczni i zgromadzonej p u ­
bliczności uwagę m oją zw ra­
cają czterej m łodzi chłopcy w 
odświętnych granatowych kom ­
binezonach, spod k tó rych  w y ­
glądają zetempowskie koszu lk i 
i  czerwone kraw aty .

Jeden z n ich wygląda tak 
młodo, że w pierwszej c h w ili 
sądzę, iż jest uczniem jednej z 
licznych szkól przybyłych na 
dzisiejszą uroczystość. Okazu­
je się jednak, że mam prz.ed 
sobą przewodniczącego Zarządu 
ZM P  W ydzia łu  K -2 , którego 
dziełem jest wodowany właśnie 
statek.

S T A N IS ŁA W  M IO D U S ZE W S K I

Przed konferencją 
stołeczne ZMP

(D okoiktem t M  Str. 1)

cząstki i inneo k re ś lić  energię 
je j w łasności..

Oczywiście często znacznie 
; iepie.i i wygodniej jest zastąpić 
[pow ietrze jak im ś znacznie gęst­
szym m ateriałem , któ?v sku­
teczniej ham uje cząstki' atomo­
we. T ak i w łaśnie m ateria ł sta­
now i — klisza fotograficzna. A 
więc - znaczne uproszczenie 
Cały skom plikowany przyrząd 
- komorę m giełkową — zasię-

Dąb Jagiełły. Ma on ponad 890 lat i 37 metrów wysokości

a m etalow y cy- 
inder uziemiamy. Co się teraz, 

stanie, gdy do wnętrza ru rk i 
wpadnie jakaś cząstka nałado­
wana?... Oczywiście, znów w y­
woła ona jonizację gazu na 
swej drodze.

Ponieważ m iędzy dru tem  cen­
tra ln ym  a cy lindrem  m etalo­
wym  panuje wysokie napięcie, 
jon izacja  w yw oła  wyładowanie 
elektryczne. Przez ru rkę  pod­
czas kró tk iego okresu czasu; u-

prąd

W zielonym królestwie
w

ż u b r ó w
Na p rz e s trz e n i w ie lu  k i lo m e tró w  1 Z a s ta n a w ia  was d laczego Imiona ¡ s c z e r n ie je  w  tych w ła ś n ie  m ie i -  

d H a jn ó w k i az do B ia ło w ie ż y  p rz e -¡ - ty c h  ło ł t r a ta k  za czyna ją  sie w szy- t - tA „  ' . j
ina la sy  rzu con a  w  puszczę w stę - ; st«śe od l i t e r y  „ p ‘? — T o  M ię d zy - ,Łac‘L  przez które przeleci kia 
a k o le jo w y c h  szyn. na rodow e T o w a rz y s tw o  O chrona p rz e d te m  cząstka. O t r z y m a m y

pujem y po prostu kliszą
Oczyw ście nie taką zwykłą. ; tamka sekundy, popłynie 

lecz specjalną. C iekawym  mogę elektryczny, 
zdradzić, ze tą kliszą nazywa Takie k ró tko trw a łe  wyłado- 
*się jąd row a i ze zawiera 10 ra~ j wanie nazywam y impulsem, 
/y  ty le  sk ładn ika wrażliw ego | Im puls s a m  jes t bardzo sia­
na sw ia. o i inne prom ieniowa- j by. Można go jednak wzmocnić

i przesłać do specjalnego apa­
ra tu  zwanego przelicznikiem .

i nie .iak normalna.
| Jeżeli do je j wnętrza wpad­
nie teraz, jakaś cząstka nałado- 

jwana. to w yw oła  oczywiście po­
dobne zaburzenia ja k  w  powie­

t r z u .  Gdy taką kliszę w yw o ła ­
jm y. wówczas sk ładn ik św ia tło ­
czuły na skutek tych zaburzeń

Na przestrzeni wielu kilometrów i “
od H ...............
cina
Ra k< _______ ____ _____

w miejscu, w którym tory prze* j ów postanowiło, że noworodki ynów tory, ale nie h'ałe ia:<
biegają obok rcifprwaiu zwierząt ni ‘ an» ze otrzymują imiona zaczyna /cl samolotom r > r h - / n t n \ i i ,
ma żadnych semaforów i żadne , ;4ce się na iak* samą literę Jak jZ &an1JJOlCm ° d lzu to " -vm - lecz ; zllW ia nam uczenie cząstek ró w  k tń rzv  nmrv«r1i 
przeszkody me wstrzymują biegu nazwa kraju, w którym sie urodziły, ^zaine. i atomowych n iaw  L  „ T f  f  u 1 P 5 ł  J i
rozpędzonych pocągow. Pewnego ziemne królestwo zwierząt rozełą-! Szczególnie dużo ciekawych S S m ™  f  ¥  nazwisk | odleglejszych wsi i miasteczek |

ga się na setki kilometrów. Biało- torów  tw orzy się w kliszach ' ___ nazywamy^ ją  ; i nauczyli się tu ta j bu do w ać1
połknąłby p-jd

W urządzeniu tym  im puls u ru ­
chamia numerator.

Każda cząstka przelatująca 
przez ru rkę  w ytwarza jeden im ­
puls. Każdy impuls przesuwa 
w prze liczn iku num erator o 
jednostkę. W okienku w idz i­
my pojaw iające się coraz to no­
we c y fry : ...5, fi, 7, 8...

Tak więc nasza ru rka  urno-

k u m  H a n d lo w e  w  P o zn an iu . — T u  
w  s to c z n i te/, się m ożna u czyć  — 
m ó w i z u śm iechem  — n ie d a w n o  
u k o ń c z y łe m  k u rs  k a d łu b o w c ó w . Z 
d um ą  spog ląda na w ie lk i  k a d łu b  
d z ie s ię c io ty s ię c z n ik a , dz ie ło  ta k ic h  
ja k  on m łod z ieżo w có w .

Towarzysze Kochnera to zet- 
empowcy z tego samego zespo­
łu montażowego: Janek Prze- 
strzelski ma również 19 la t i I 
w yrab ia  190 proc. jako  m onta­
żysta. Pochodzi ze wsi M ęczk5 
w pow. łęczyckim . W stoczni 
pracuje od dwóch lat. Zarabia 
1600— 1700 zł. miesięcznie. Jest 
to jego p iąty statek. Przodu­
jącym  montażystą jest również 
Stanisław Kiecąk. Pochodzi ze 
wsi Gródek w pow. Tomaszów 
M azowiecki, gdzie rodzice m a­
ją fi-hektarowe gospodarstwo. 
Do stoczni przyjechał przed 3 
laty. Dziś jest ju ż  stoczniow­
cem „całą gębą“ .

Z d z is ła w  P rz y tu la  je s t jeg o  są­
siadem  z p o b lis k ie j w s i P asieka, 
gdzie  ro d z in a  m a 2 -he lO a row e  g o ­
sp od a rs tw o . O b a j u k o ń c z y li  razem  
pod s taw o w ą  szko lę  m e ta lo w ą , oba j 
p rz o d u ją  obecn ie  w  p ra c y  na dz ie - 
s ię c io ty s ię c z n ik u .

W Stoczni G dańskiej jest w ie- 
e setek tak ich  m łodzieżow -

razu  m a szyn is ta  g w a łto w n ie  zaha 
m o w a l: na szynach s ia l m a je s ta ­
ty c z n y  żu b r. N a s ta w ił g ro źn ie  łeb 
i w y ra ź n ie  p rz y g o to w y w a ł się do 
a ta ku .

C z te ry  g o d z in y  cze ka li pasażero­
w ie  poc iągu  za n im  ż u b r  zdecydow a ł 
że n ie  w a rto  zadaw ać się z ta k  m a r­
nym  p rz e c iw n ik ie m  i o pu śc ił p łac 
b o ju .

Ta wesoła p rzygoda  u pa rtego  ż u ­
bra i spóźn ionych  pasażerów  n a jle ­
p ie j ch yba  św iadczy  o ty m , że ż u ­
b ry  w  P u szc /y  B ia ło w ie s k ie j czu ją  
się ja k ... w  puszczy.
. N iegdyś jeszcze przed I w o jną  
sw a tow ą b y io  tu  700 ty c h  w span ia  
ły c h  zw ie rzą t. W y g in ę ły  one pod ­
czas dz ia łań  w o je n n y c h  i na s k u ­
te k  k łu s o w n ic tw a ; dziś pos iadam y 
ich  w k ra ju  za ledw ie  80. M a m y  icu  
jed n a k  w ię ce j n iż  inn e  państwa.

Rodzą sie ró w n ie ż  ^  o w  e ż u b rą tk a . 
W ro k u  b ieżącym  p rz y b y ło  ic h  a / w: 
P o ranek, Powaga, P o la r, Połaś Po­
susz i  Pokusa*

w ie s k i P a rk  N a ro d o w y  
ła tw iu tk o  ca łyB y  K ra k ó w  — z a jm u je
b o w ie m  aż 4.716 ha . A  je s t  to  za kO G W H C M lJ-ch

.stek

w pływem  
jzitych —
przylatu jących

k li« 7 a r*h  ‘ i i  ń  , J  vveuiVlicznik iem  G eigera-M ullera. Jest 
s trum ieni cz - - f°  bardzo w J'8odny instrum ent 

le d n i»  j.s  p roc . obszaru  puszczy. .stek przylatu jących d o  n a s  d o  m ‘ s l ' p n ”' a uP- s z y b k o ś c i roz- 
c o ra z  czyśc ie j zagląda ru  ezło- g d z ie ś  z otchłani Wszechświata o3 • C1 . pcomjeńiotwórczych. 

w ie k . T u ry ś c i zw ie d za ją  m uzeum  [ T rz p h a  sie w vh ra r n -, t, - Ponieważ ro ż n e  p ierw iastk i ra- 
p rz y ro d n ic z o  leśn» z c ie k a w y m  I J0ch  w  K c h a z w a J c S ^ ;  i ™  z ^ *

zbbaczyć, ja k  w ystaw i» ’ » : Prędkością, za pomocą

nowoczesne i  w ie lk ie  s ta tk i pe ł­
nomorskie.

lem  b a r tn ic tw a  leśnego.
N a u k o w c y  z In s ty tu tu  Badań Leś

n ic tw a  p rz e p ro w a d z a ją  tu  cenne i k l is z e  ją d r o w e  n a  d z ia ła n ie  - ? m  i ic z n ik a  G e ig e r a - M ü  11 e ra  ła t w o  
.b5 i “ l a M d  b o g łc tw « m l lasu I spo [m ie n i  k o s m ic z n y c h  '
sobam i o c h ro n y  p rz y ro d y .

W ysoko  ponad las w y s trz e liw u ją na cały świat

pro- 
w słynnym  

laboratorium .
to i 50-n ie trow e  sosny puszczańskie . Obok lśni niepokalana b i°la  
W ło k  n ie k tó ry c h  dehów  dochodzi d ó h o r lo w ió r  ¡«kr-zao •-,« , Z  '
S00 la t . L asy  sosnowe, ig laste , mie- | 1  ,SV Ẑ  W s ło ń c u .
sr,ane i bag ienne  p ra w d z iw e  k ró - j'-J'azies w goize wiszą zerwy

’ Jungfrau. A  o parę tysięcy me-tes tw o  puszczańskiego drzew-osta 
nu, w s p a n ia ły  re z e rw a t p ie rw o tn e  i 
p rz y ro d y .

<SK)
rdjfcta: BARANOWSKI

trow  niżej — dolina...
Zam iast udawać się w A lpy. 

można wznieść się z k liszam i
i z. Fiedo ro w icz  ! ba 30 kilometrów w gorę

stw ierdzić, z ja k im  p ierw iast­
kiem  mamy do czynienia, a na­
wet — ile go posiadamy.

W iele .jeszcze można by mówić 
o rozm aitych urządzeniach słu­
żących do podpatrywania ato­
mów. Przy te j okazji można by 
zwiedzić dużo jeszcze różnych 
miejscowości i  nić ty lko  w 
Europie. Alę tymczasem kończy­
my. Do m iłego zobaczenia!...

150 m długości i blisko 
20 ni szerokości

W Stoczni G dańskie j stosuje 
się nowoczesne metody pracy. 
Zarmaśt przestarzałego n itow a­
nia kadłub statku powstaje ze 
spawanych ze sobą p ły t stalo­
wych. których grubość dochodzi 
do 30, a w n iektórych nawet do 
80 m ilim etrów .

Długość tych spoin na całym 
kadłubie dziesięciotysięcznika 
wynosi 80 KM . Każdy szew spo-

we zaczynają ju ż  dóceniać 
znaczenie masowych im prez 
dla młodzieży. Zarząd dz ie ln i­
cowy ZM P Bródno w ystąp ił 
z in ic ja tyw ą  zwołan ia w p rzy­
szłym roku  zlo tu  m łodych 
zwycięzców planu B-letniego.
Zam ierzam y w  grudn iu
wspóln ie z Polskim  Radm 
zorganizować w ie lk i karna- 
\ a‘ . d â m łodzieży warszaw- 
a \ e{' ^Potkam y się w  salach 
Politechnik i, na Terespolskiej 
i w  w ie lu  innych punktach 
miasta...

M ło d z ie *  w arszaw ska , Jak w ia ­
dom o, ko cha  sp ort. B a rdzo  re n -  
na b y ła  o s ta tn ia  in ic ja ty w a  .Z a ­
n a  W a rsza w y“  z o rg a n izo w a n ia  
ro z g ry w e k  p iłk a rs k ic h  „ d z ik ic h “  
n ru ż y n . N ie s te ty  b y liś m y  na u - 
boczu I to  z naszej w in y . w  
W arszaw ie  is tn ie je  w y s ta rc z a ­
jąca  ilość  m ie jsc  d la  k ib ic ó w  
s p o rto w y c h . 55a m a ło  je s t n ie -  
s ie ty  b o isk  d o s tę pn ych  d la  m ło - 
d z ie iy .  W ic , k ie  tru d n o ś c i spo- 
R k a  m ło d z ie *  w n ie w v c z v n n - 
w.vm u p ra w ia n iu  d y s c y p lin  
s p o rto w y c h . A  tym czasem  w  
W arszaw ie  is tn ie ją  w a ru n k i do 
u rzą d ze n ia  i i  bo isk  s p o rto w y c h . 
S zkoda, ze n ie  m ogą lego  z ro zu ­
m ieć  to w arzysze  z P K P r , I 
C fK K F . W arszaw sk ie  zrzeszen ia  
sp o rto w e  ta k ie  ja k  „ S ta l “ , ..B u ­
d o w la n i“ . a z s , zrzesza ją  w 
św ych  k lu b a c h  ponad Simki» 
m ło d z ie ż y , w  w iększośc i są !n  
je d n a k  „ m a r tw i “  c z ło n k o w i«  
k lu b ó w  s p o rto w y c h . S p o rt z 
o u *ą  sku tecznośc ią  m oże zapo­
b iegać szerzen iu  się c h u lig a ń ­
stw a . u p ija n iu  się m ło d z !e *v ... 
P rzez sp o rt m ożna k s z ta łto w a ć  
c h a ra k te r  i  u m acn ia ć  z d ro w ia  
ch ło p có w  i  dz iew czą t.

A może na zakoń* 
czenłe powiecie jeszcze coś 
m łodzieży w'arszawrskie j?

—- Tak. Chcę powiedzieć, że ■ 
.jest nam koniecznie po trzebn i 
ocena pracy organ izacji sto­
łecznej ZMP, dokonana przez 
wszystkich członków Zw iązku 
w  W arszawie. Potrzebne są 
słowa szczerej k ry ty k i.  Trze­
ba dyskusję tę prowadzić za- 
rów no w  kołach, ja k  i poza ko*

Z w ątp liw ościam i przy­
chodźcie do Zarządu Stołeczne­
go, do zarządów dzieln icowych, 
o ile we własnym kole ni® 
dostaniecie wyczerpującej od* 
powiedzi. N ie machajmy ręka, 
gdy W idzim y przed sobą prze­
szkody —  są one po to, a OJ 
je  przezwyciężać.

Rozmawiał A. K .ÓM ITAU



Vł przedostatnim dniu konferencji w Genewie
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M in. M olotow ponownie zgłasza

propozycje w sprawie

rozbrojenia i bezpieczeństwa Europy
GENEWA. We wiórek na popołudniowym posiedzeniu 

czterech ministrów spraw zagranicznych w Genewie toczyła 
si? dyskusja wokół sprawy bezpieczeństwa i rozbrojenia.

Na wstępie posiedzenia po- j  proc. liczebności w o jsk  czte- 
Południowego m in is te r Moło- | rech m ocarstw  w  Niemczech, j 
*°w złożył oświadczenie, r a ó -  I aby stan liczebny s ił zbro i- j 
^ ią c  m. in.: nych każdego z czterech mo-

Lelegacja radziecka w n io s ła ' carstw  został zredukowany o ; 
Propozycję w  spraw ie w yco fa - kon tyngenty wycofane z Nie- i 
nia w  ciągu trzech miesięcy z j  mieć.
te ry to rium  Niem iec obcych, RZąą ra dz.iecki uważa, że 
w °J*k, z w y ją tk ie m  o g ra n i- , zrealizowanie tej p ropozycji ■ 
cr.on.ych kontyngentów . Nieste-1 pociągnęłoby za sobą wytwo-1 

m in is trow ie  spraw zagra- rzenie atm osfery bardzie) j 
oi® i sprzyja jącej podjęciu dalszych j 

m im o i k roków  w k ie ru n ku  um ocnię- j 
nia bezpieczeństwa europej­
skiego, ja k  rów nież byłoby 
pierwszym  wspólnym  krok iem  
na drodze red ukc ji zbrojeń.

Równocześnie delegacja fa - i 
dziecka zaproponowała, by już  
teraz, po uzgodnieniu sprawy 
z rządam i NRD i NRF, poro-1 
zumieć się co do ograniczę*- i 
nia liczebności fo rm ac ji zbro i- j 
nych N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej i N iem ieckie j 
R epub lik i Federalnej.

Delegacja radziecka p rzyw ią ­
zuje do te j propozycji w ie lką  
wagę, zwłaszcza dlatego, że 
prowadzi ona do usunięcia po­
de jrz liw ości w  stosunkach m ię­
dzy obu państwam i n iem iecki­
m i i co za tym  idzie — pom a-: 
ga w  ustanow ieniu wza jem ­
nego zrozumienia i  współpracy 
między nim i.

licznych  trzech m ocarstw 
Poparli te j propozycji, 
te m ów iło  się tu  niem ało o 
Interesach niem ieckich.

Wobec powyższego delegacja 
Radziecka złożyła 9 listopada 
inną propozycję — w  spra­
wie is to tne j re d u kc ji liczeb­
ności obc3fch 'w o jsk  w  N iem ­
czech -— sądząc, że propozy­
cja ta będzie bardzie j m ożli­
wa do przyjęcia. Zapropono­
waliśm y zredukowanie o 59

i

Starcie studentów 
z policja brytyjska
na C y p rze

LO NDYN. Od 14 bm. trw a  w 
Nicosii (główne m iasto na w y ­
spie Cypr) s tra jk  studentów. 
15 bm. rano tłum y młodzieży 
Wyległy na ulice wznosząc o-

Po oświadczeniu trzech m in i­
strów zachodnich, że nie mogą 
przyjąć nowej propozycji ra ­
dzieckie j w  spraw ie redukcji 
s ił zbro jnych czterech rpo- 
csrstw , stacjonujących w  N iem ­
czech. zabrał ponownie głos 
m in. M olotow . W yraz ił on ubo-

krzyk i an tyb ry ty jsk ie  i w iw atu - j lewanie, że tak  konstruktyw na 
tac na Cześć EOKA (podziemna j propozycja odpowiadająca in - 
0rganizacja niepodległościowa i teresom narodu niem ieckiego 
W ystępująca za przy łączen iem  j i wymogom bezpieczeństwa
Cypru do Grecji). Doszło do 
*'aro z policją. Żołnierze bry- 
L lscy  i polic janci użyli gazów 
bawiących przeciwko demon- 

jącym  studentom. Studenci 
y ^ jk u ją  również w  Larnaka i 
Nyrenii.

Nic stopniowo
lecz od razu
12 dywizji

Wehrmachtu
BER LIN . Agencja ADN po­

daje że bonskie m in isterstw o 
Wojny podjęło w poniedziałek 
dalsze k ro k i na drodze do stwo- 
fren ia  W ehrm achtu zachodnio 
niemieckiego.

W K o lo n ii i Andernach u- 
ruchotniono 14 bm. nowe biura 
Werbunkowe, a więc w  ch w ili 
obecnej czynnych jest już 15 
b iu r werbunkow ych do a rm ii 
*achodmo-.niemieckiej.

BER LIN . Jak donosi z Bonn 
dziennik „H am burger Abend­
b la tt . m in is terstw o B lanka po­
stanow iło sform ować 12 dyw iz ji 
howego W ehrm achtu me sto­
pniowo. lecz od razu.

Europy została przez delega 
tów  m ocarstw zachodnich od­
rzucona.

Następnie odbyła się dalsza 
wym iana poglądów, po k tó re j 
m in is te r M olotow  zaproponował 
podsumowanie dyskusji nad 
pierwszym punktem  porządku 
dziennego w  sposób następu- 

I jący:
M in is trow ie  spraw zagranicz­

nych ZSRR. USA, W. B ry tan ii 
i F ranc ji stw ierdzają, że ja k ­
ko lw iek  w ym iana poglądów w 
sprawie pierwszego punktu po­
rządku dziennego — bezpieczeń­
stwo europejskie i N iemcy — 
nie doprowadziła jeszcze do po­
rozumienia w niezbędnym za­
kresie. to jednak dała się zau­
ważyć zbieżriość stanow isk wo­
bec szeregu doniosłych zagad­
nień dotyczących bezpieczeń­
stwa europejskiego, a m ianow i­
cie:.

1 W szyscy uczes tn icy  kon  te ren  
c j l  w y p o w ie d z ie li się za 

s tw ie rd z e n ie m  w  u k ła d z ie  o bez­
p ieczeństw ie  e u ro p e js k im , że s tro ­

n y  u k ła d u  w y rz e k a ją  się u żyw a n ia  
s iły  w  s w o ich  w z a je m n y c h  stosun 
kach.

2 O s iągn ię to  p o ro zu m ie n ie , że 
zobow iązan ia  w y p ły w a ją c e  z 

u k ła d u  o bezp ieczeństw ie  e u ro p e j­
sk im  p o w in n y  p rz e w id y w a ń  w s p ó l­

ną  a ke ję  w  ce la  p rz e c iw s ta w ie n ia ;
się e w e n tu a ln e j a g re s ji w  E u rop ie

3 O s iągn ię ta  ró w n ie ż  p o ro żu  - | 
m ie n ie , że p a ń s tw a -s tro n y  u- 

U iadu nie p o w in n y  u d z ie la ć  popa r 
cla a g re so ro w i.
zg U znano  ko n ie czn ość  ustano- 
“  w ie n ia  m ięd zy  w schodem  a 
Zachodem  s tre fy , na k tó re j  obsza­
rze p od ję te  zostaną k r o k i  d la  usta 
le n ia  m a k sym a ln e g o  poz iom u  s ii 
z b ro jn y c h  o dn o śn ych  państw , p rz y  
czym  w pro w ad zo n a  będzie odpo­
w ie d n ia  insp e kc ja .

5 U znano  kon ieczność w za je m - ;
nych  k o n s u lta c j i  m ięd zy  s tro  • 

nam i u k ła d u , aby za pe w n ić  w y k o -  I 
nan ie  przez p ańs tw a  zobow iązań 
p rz y ję ty c h  z ty tu łu  u k ła d u  o bez­
p ieczeńs tw ie  e u ro p e js k im .

S P o rozu m ia no  się także  ca łko  
w ic ie  co do tego, że z o bo w ią ­

zania  w y p ły w a ją c *  z u k ła d u  o bez- 
p ieezeństw ie  e u ro p e js k im  nie po 
W inny naruszać n ie p o zb yw a in e g o  , 
p ra w a  państw  do sam oob rony  in -  ! 
d vw  id H alne j I z b io ro w e ).

Wszyscy członkowie konfe­
rencji w ykazali pragnienie kon­
tynuowania w ys iłków  zmierza­
jących do osiągnięcia takiego 
porozumienia.

W zw iązku z tym  trze j m i­
n is trow ie  zachodni ośw iadczyli, j 
że pragną dokładnie przestudio­
wać przedstaw iony im  przez j 
m in is tra  M ołotow a ważny do­
kum ent i zakom un ikow ali, że 
wypowiedzą się na ten tem at j 
w dn iu  16 listopada.

Na tym że posiedzeniu w  dniu ! 
15 listopada m in is te r M oło tow  : 
zgłosił p ro je k t de k la rac ji czte­
rech m ocarstw  w  spraw ie roz- j 
bro jen ia , w  k tó ry m  czytamy j 
m. in .:

K ie ru ją c  się pragnien iem  j 
u ła tw ie n ia  odprężenia m iędzy- i 
narodowego, um ocnienia zaufa- j 
nia m iędzy państwam i, usunię- i 
cia groźbą' w o jn y  i zmniejsze­
nia  ciężaru zbrojeń — m in istrO - | 
w ie  spraw  zagranicznych j 
Zw iązku Radzieckiego, Stanów | 
Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry ta - j 
n i i i R epub lik i F rancuskie j ży- ! 
w ią  nadał przekonanie, że nale- ' 
ży kontynuow ać starania, by j 
osiągnąć porozum ienie w  spra- j 
w ie szerokiego program u roz­
bro jen ia , k tó ry  sp rzy ja łby  za­
pew nien iu pokoju i bezpieczeń­
stwa międzynarodowego, urno- i 
ż liw ia ją c  przeznaczanie m in i- i 
m a lne j części rezerw  łudzkico 
i zasobów ekonom icznych na 
zbrojenia.

M in is trow ie  zgodnie postano­
w ili.  że w  związku z tym. 
zgodnie z dyrek tyw am i szefów 

i rządów, należ.y kontynuować 
rozważanie przede wszystkim  
tych postanowień, k tóre zawa-r- ; 
te są:

a) w  p ro p o z y c ja c h  ZSRR 7. 
lfl m a ja  i 25 lipca  b ieżącego ro ­
ku  w s p ra w ie  re d u k c ji  z b ro je ń , 
zakazu b ro n i a to m o w e j i u sun ięc ia  
g ro źb y  n o w e j w o jn y , 

h> w  p ro p o z y c ji p rezydenta . USA 
z 21 lip ca  w  sp raw ie  zd ję ć  lo t n i ­
czych  i w y m ia n y  in fo rm a c j i  w o j­
sko w ych .

c) w  p ro p o z y c ja c h  rzą du  W ie l­
k ie j  B r y ta n ii  w  s p ra w ie  ro z b ro ­
je n ia  z 21 lip c a  i 29 s ie rp n ia  oraz 

rt) w  p ro p o z y c ji rządu  f ra n c u ­
sk iego , d o tyczą ce j k o n t ro li  f in a n ­
sow e j nad ro z b ro je n ie m  1 p rzezna ­
czenia  z w o ln io n y c h  w  t -  n sposób 
ś ro d k ó w  na cele p o k o jo w e .

M in is trow ie  s tw ie rdz ili rów - i 
nież. że osiągnięte zostało ca ł­
kow ite  porozumienie co do te­
go. iż cztery mocarstwa, zgod­
nie z oświadczeniami szefów 
ich rządów, pow inny1 w strzy­
mać się od użycia s iły  zb ro j­
nej w  - stosunkach między sobą

1 starać się o pokojowe roz­
wiązanie istniejących między 
n im i lub mogących się w y łon ić  j 
sporów.

W toku w to rkow ych  obrad
p o p o łu d n io w y c h  . b y ło  k i l k a
k ró tk ich  przerw , podczas k t ó - , 
rych delegaci, mocarstw zachód- j 
nich badali propozycje radziec- ;
kie.

Po posiedzeniu p lenarnym  | 
odbyło się zebranie w ścisłym  \ 
gronie, na k tó rym  m in is trow ie  
w  tow arzystw ie  doradców do- ! 
kona li w ym iany  poglądów na 
tem at kom un ika tu  końcowego. 
W  środę o godz. 11.30 m in is tro  j 
w ie  zbiorą się na posiedzenie ; 
plenarne., na k tó ry m  om ówią 
propozycje radzieckie w  s p ra ­
w ie pierwszego punktu. O god.z. 
15.30 ma odbyć się zebranie w 
ścisłym  gronie, na k tó rym  m i-  j 
n is trow ie  przedyskutu ją  tekst s 
kom un ika tu  końcowego. W re ­
szcie odbędzie się końcowe ule- j 
narne posiedzenie kon ferenc ji. |

Ruszyły
pierwsze pociągi 

wmetrze leningradzliim
M O S K W A . — 15 lis top a d a  u ru -  j

chom ione  /o s ta ło  d ru g ie  w  Z w ią ż - i 
ku  R ad z ie ck im  m e tro  — m e tro  ]* .  
n in g ra d z k i* . T rasa  je g o  w yn o s i jj 
km , k tó rą  poc ią g i p rz e b y w a ją  w  1 
c :ągu 16—17 m in u t. N ow e  m e tro  
nazw ane zosta ło  im . Len in a .

F a b r y k a  m a s z y n  c i ę ż k i c h  te  m i e j s c o w o ś c i  Z e l j c z n i k  w  p o  - 
bliżu Belgradu.

T o to : C A F

Latem 1956 w Paryżu spotkanie dziewcząt Europy 

Międzynarodowe obozy letnie •  Rejsy przyjaźni 

na rzekach granicznych

ież zach. - niemiecka 
wykazuje duże zainteresowanie
działalnością SFMD

B E R L IN . Jak jtiź podawaliśmy, przebywająca w Niein 
czech zachodnich delegacja Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej zorganizowała 14 hm. konferencję pro 
sową w Duesseldorfłe, na której odczytano komunikat 
o dotychczasowym pobycie delegacji w NRF.

Na konferencji złożył d łuż­
sze oświadczenie sekretarz 
genêralny SFM D Jacques De-

L I P P M A N :
„ Doznaliśmy 

poważnej porażki
„New York Herald Tribune*’
o stanowisku Zachodu w Genewie
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Propozycje ZSRR
w sprawie kontaktów

W  schód-Zachód
K w i a t k i

z dolarowej laczki

Fajny kompan
B y ły  p re m ie r  a n g ie ls k i W in* 

»tnn C h u rc h il l  p rze b yw a  
obecn ie  na R iw ie rz e . Pewnego 
dn ia  w chodzącego  na fa ra *  
».Hotel de. P a ris '*  w M onte  
{ 'a r io  C h u rc h il la  p o w ita ły  
słow a ang ie lsk ie .) p iosenk i 
••For h)ą a jo l ly  good fe l-  
Io w "  (D la  fa jn e g o  kom pana ).

Jeden r. obe cn ych  na ta ra - 
*1« gości zw raca  się do k e l­
n e ra  m ó w ią c  „ N ie  w ie d z ia ­
łe m , *e  C h u rc h il l je s t ta k  
bardzo p o p u la rn y  we F ra n - 

K e ln e r  z u śm iechem  od­
p o w ie d z ia ł: „W  za u fa n iu  po­
w ie m  panu , M o rs ie u r . fce on 
w ca le  n ie  Jest ta k i  p o p u la r­
n y . O s iem dz ies ią t p ro c e n t 
ś p ie w a ją cych  tu  na ta ra s ie , 
to .-  n ie m ie c c y  tu ry ś c i*1.

(BS)

Abstrakcja
O soby, p rz y b y łe  ns w y s ta ­

l i  ob ra że ń  w G a le r i i  S * tu -
k i "  U iv e rp o o lu . z w ró c iły
4fę*en;alną uw agę na je d n o  
tńo tno  p rz e d s ta w ia ją c *  p ie - 
'ż a r y  w p in . W a lii.  P łó tn o  
A  Pędzla cz łon ka  a k a d e m ii 
m a la rs k ie j. A r th u r  B a lla rd * .  
^ ' ' "  o la ło  szereg rć ż n o ro d n y c n  

o m e n ta rz y  w śród  znaw ców , 
a k ia i b y ło  z d z iw ie n ie , k ie d y  

?* k i lk u  d n ia ch  okaza ło  sie, 
Do T  ń fe o r p o m y łk ę  — obraz 
n - d o  „ g ó r y  noga-

® ie d n i z n a w cy  i  p u b lic z ­
ni sc. k tó rz y  g ło w il i  się nad 
,  ' * * cżę»nytn ob ra zo m , m ogą 
str u 'P o k o ir i ie : o b ra z y  ab- 
....A kcy jn e  m ożna w ieszać tlo .

1 la k  n ik ł  z ruch 
* * * • «  n i*  z ro zum ie .

The  T im e s  n r  »5J«5 
<a. p.)

G ENEW A. We wtórnie na 
posiedzeniu przedpołudniowym  
m in is ter M olotow  zgłosił propo­
zycje w  spraw ie stosunków 
Wschód — Zachód.

i  Powodując się interesa 
m i umocnienia pokoju, 
stworzenia atm osfery zau­

fania i rozw o ju  współpracy 
m iędzy narodam i m in is trow ie  

i spraw zagranicznych, zgodnie 
i z dy re k tyw am i szefów rządów 
‘ ZSRR, USA, R epub lik i F ra n ­
cuskiej i W ie lk ie j B ry ta n ii po­
s tanow ili zalecić swoim rządom ;

— s tw o rze n ie  w a ru n k ó w  s p rz y ja - 
I ja ry c h  ro zw o jow -i p o k o jo w e j w y - 
i r r iia n y  h a n d lo w e j i w  ty m  ce lu  
! p o d je c ie  k ro k ó w  z m ie rz a ją c y c h  do 

zn ies ien ia  is tn ie ją c y c h  przeszkód 
i  og ra n iczeń  w h a n d lu  m iędzy 

: W schodem  a Z a c lió d o m , aby um oż­
l iw ić  kupcom  i o rg a n iz a c jo m  h an ­
d lo w y m  sw obodn ie jsze  w y k o rz y -  

ł s tan ie  m o ż liw o ś c i w y p ły w a ją c y c h  
I z w y m ia n y  m ię d z y  W schodem  a 

Z achodem ;
! — p od ję c ie  w s z e lk ic h  m o ż liw y c h

k ro k ó w , ażeby u ła tw ić  sw obodny  
ru c h  sra tków r h a n d lo w y c h  w szys t­
k ic h  k ra jó w  p rzez c ie śn in y  i ka - 

i n a ly  o znaczen iu  m ię d z y n a ro d o ­
w y m  o raz  usunąć is tn ie ją c e  o g ra ­
n icze n ia  w d z ie d z in ie  k o m u n ik a c ji  
m o rs k ie j z p e w n y m i p a ń s tw a m i; 

u ła tw ie n ie  w y m ia n y  ks iążek , 
czasopism  n a u k o w y c h , f l l -  
d o k u in e n ta rn y e h  i in n y c h , 

ja k  ró w n ie ż  a u d y c ji  ra d io w y c h , 
na p od s taw ie  u k ła d ó w  d w u s tro n ­
nych  lu b  w ie lo s tro n n y c h .

B M in is trow ie  spraw za­
granicznych czterech mo­
c a r s tw  są zdania, że po­

żądane jest u ła tw ien ie  i roz- 
I szerzenie stosunków między. 
Wschodem a Zachodem w  na- 

| Stępujących dziedzinach:
a l w y m ia n a  k u ltu ra ln a , w- szcze­

gó lnośc i w- zakres ie  w y d a w n ic tw , 
ja k  ró w n ie ż  w y m ia n a  d e le g a c ji 
d z ia ła czy  k u lt u r y ,  w y s ta w  U d .

gazet,
m ow

i h) w y m ia n a  n au k o w a  1 te c h n ic z ­
na oraz u d z ia ł u czonych  w k o n ­
gresach m ię d z y n a ro d o w y c h ,.

c) w iz y ty  p rz e d s ta w ic ie li p rz e m y ­
słu. ro ln ic tw a  i  h a n d lu ,

d) w y m ia n a  m ięd zy  o rg a n iz a c ja ­
m i za w o d o w y m i, n a u k o w y m i, te ch - 
n ic z n y m l i a r ty s ty c z n y m i,

e) w ym ia n a  p ro fe s o ró w . s ln d e n . 
tów  i p re le g en t ów,

f)  w y m ia n a  s p o rto w có w  I d ru ż y n  
s p o rto w y c h ,

KI ro z w ó j tu r y s ty k i  — za rów n o  
| z b io ro w e j ja k  i in d y w id u a ln e j.

W celu dalszego rozwinięcia 
istniejących kontaktów , cztery 
rządy mogą usta lić w m iarę 
potrzeby metody tak ie j wym ia- 

I ny. W ym iana ta powinna być 
oparta na zasadach bezstronno­
ści i rzeczowości ku wzajem nej 
korzyści k ra jó w  — sygnatariu- 

! 37V odnośnych układów.

C M in is trow ie  spraw za­
granicznych czterech mo­
carstw  są zdania, że ze 

i sprawą rozw oju kon taktów  
między Wschodem a Zachodem 

¡łączy się szereg konkretnych 
i problemów wymagających bez- 
¡pośredniego zbadania przez od- 
| powiędnie k ra je  przy uwzględ- 
! nieńiu interesów i norm  praw - 
i nych odnośnych państw.

D Zgodnie z dyrektyw am i 
s-efów rządów m in is tro ­
w ie spraw zagranicznych 

I czterech mocarstw stw ierdzają, 
że pożądane byłoby wzięcie 

j pod uwagę w kładu, ja k i wnieść 
mogą organa i agencje Naro­
dów Zjednoczonych, y; myśl 

j zasad K a rty  NZ, do rea lizac ji 
posunięć, k tó re  b y ły  przedm io- 

! tem obrad obecnej kon ferenc ji.
Czterej m in is trow ie  wypo - 

| w iada ją się ą,» udziałem w  mię- 
i dzynarodowych agencjach w y­
specjalizowanych wszystkich 

¡państw pragnących uczestni- 
J czyć w pracy t j ’ch organizacji. J

NOW Y J O R K .' „New York 
Herald T ribune“  zamieścił ko­
m entarz czołowego am erykań­
skiego publicysty Lippmana 
na tem at konferencji genew­
skiej.

Czy mamy uznać, że „duch 
G enewy“  jest m a rtw y  — zależy 
to od tego, jak wyobrażamy 
sobie „ducha Genewy“ . Nie- 
k tó r/v  sądzą widocznie, że po­
nieważ Rosjanie s ta li się bar­
dziej uprzejm i, jest nadzieja, 
iż zgodzą się z nami.

Jeśli „duch Genewy“  m ia ł 
oznaczać, że nasze w arun - 
k i zostaną przyjęte. t°  
oczywiście — „duch Gene - 
w y “  jest m artw y . Jednakże 
„duch G enewy“  w tak im  sen­
sie n igdy nie istniał, i byłoby 
rzeczą niebezpieczną sądzie, 
jakoby istn ia ł.

Tymczasem prawdziwy
..duch Genewy“  istn ie je  dziś 
w  tym  samym stopniu, w ja - 
k im  is tn ia ł do ch w ili złożenia 
oświadczeń przez M o ło to w a .  
Duch ten w  sposób z a s a d n i­
czy głęboko odb ija  się na sto­
sunkach m iędzy systemem 
radzieckim  a naszym w ła­
snym systemem. M ów iło  się 
poprzednio, i należ.y często 
to powtarzać, że na lipcowej 
kon fe renc ji na najwyższym 
szczeblu osiągnięto . ofic ja lne 
porozumienie co do tego. że 
żadna ze stron nie ucieknie 
się do w o jn y  jądrow ej, po­
nieważ żadna z nich nie m o ­
że tego uczynić. Prawdziwy 
„duch Genewy“  jest następ­
stwem pogodzenia się z fak­
tem, że nie m o ż n a  grozie 
wojną, i d latego nie trzeba 
obawiać się w o jny, w  które j 
brałyby udzia ł wielkie mo­
carstw'».

Oto na czym polegał p raw ­
dziw y „du ch  Genewy“  — by ­
ło to zrozum ienie i  uznanie 
tego, że zbro jen ia  w ie lk ich  
m ocarstw  znalazły się w  śle­
pym  zau łku i neu tra lizu ją  się 
wzajem nie. N a tu ra lną  konsek­
w encją jest fa k t, że tego ro ­
dzaju nie rozw iązane prob le­
m y ja k  np. problem  Niemiec 
nie mogą być rozwiązane w  
drodze prób użycia s iły  przez 
tę czy inną stronę. W arunki, 
k tóre Dulles zaw iózł do Gene­
wy, by łyb y  doskonałe, gdyby 
Związek Radziecki bezwzględ­
nie skap itu low a ł. Jego w a­
ru n k i ca łkow ic ie  ignorow ały 
prawdziwego „ducha Gene­
w y",

Ta błędna absolutnie n ieu­
stępliwość została bezpośred­
nio  wyzyskana przez Rosjan. 
Chociaż od rzuc ili on i propo­
zycje Dułlesa, M acm ilłana i 
P inay‘a, pozostaw ili sobie je ­
dnak ca łkow itą  możność m a­
newrow ania w  Niemczech za­
chodnich. Sami jesteśmy so­
bie w in n i , . że znaleźliśm y si? 
w  tak ie j sy tuac ji, gdy nie 
możemy zm ienić naszych wa­
run ków  n ie  podryw ając na­
szego prestiżu w  Niemczech, 
nie zagrażając pozycji Adena- 
uera, nie w yw o łu jąc  szkod li­
wych re p e rku s ji w  NATO ,

Dulles, być może, przegadał 
M ołotow a podczas dyskus ji w 
Genewie, jednakże Rosjanie 
w yg ra li, a m yśmy s tra c ili coś 
niecoś w  Niemczech. Is tn ie je  
obecnie możliwość, że Zachód 
odsunięty zostanie od ro ko ­
wań w  spraw ie uregulow ania 
prob lem u niemieckiego.

Dojdzie  do tego niem al z pew­
nością. jeś li nie znajdziem y — 
m ie jm y ' nadzieję w  porozu­
m ien iu  z Adenauerem — ja ­
kiegoś sposobu um ożliw ien ia  
rozm ów na tem at naszej p o li­
ty k i wobec Niemiec. Będzie­
my odsunięci od uregu low a­
nia problem u niemieckiego, 
ponieważ nie ulega w ą tp li­
wości, że sami N iem cy zaczną 
prowadzić rokowania.

Ponieśliśm y bardzo poważ - 
n g porażkę, z k tó re j będzie - 
m y mo”głi w ydźw ignąć się ty l­
ko w tym  w ypadku, je ś li z re ­
w idu jem y wszechstronnie na­
sze pozycje i nasze perspekty­
w y w  okresie pogenewskim.

| ni*: St w ie rdz ił cvn m. in.. 
j że rozm owy przeprowadzone 
; przez członków delegacji z 
przywódcam i i k ie row n ikam i 
zachodnio-niemieekich organi­
zacji m łodzieżowych i zrze­
szeń sportowych wykazały 
duże zainteresowanie m łodzie­
ży n iem ieckie j działalnością 
SFMD. Członkowie delegacji 
zaproponowali zachodnio-nie- 
m ieekim  organizacjom  m ło­
dzieżowym, aby wzię ły udział 
w przygotowaniach do V I 
Światowego Festiwalu M ło­
dzieży i S tudentów w  M o­
skwie 55' 1957 roku.

Szeroki oddŹ5vięk wyw oła ła  
również propozycja SFMD w 
sprawie zorganizowania latem 
1956 roku w  Paryżu spotka­
nia młodych dziewcząt z Eu­
ropy.

W dalszym ciągu swego 
oświadczenia Jacques Denis 
podkreślił, że niezależnie od 
poglądów politycznych i re li­
g ijnych, wśród młodzieży za 
ehodnio-niem ieckiej panuje 
dążenie do współpracy z m ło­
dzieżą świata.

Celem SFM D —  powiedział 
Jacques Denis — jest. prze­
zwyciężenie w  interesie m ło­
dzieży istniejących wśród 
nie j przeciw ieństw . W im ię 
te j idei ŚFM D wysunęła pro­
pozycję zorganizowania w 
1956 roku kra jow ych  i mię- 
izynarodow ych obozów let­
nich w celu umocnienia w ię­
zów przy jaźn i m iędzy m ło­
dzieżą świata. Jacques Denis 
przypom niał następnie propo­
zycje duńskich organizacj 
młodzieżowych, aby urządzić 
’atetn 1956 r. wycieczki tu ry ­
styczne do k ra jów  dem okra­
c ji ludowej oraz zapropono­
w a ł zorganizowanie rejsów 
przyjaźn i na rzekach granicz­
nych, np. na Renie.

R om an B ra m y

Rozm awiając z n im  zaśmiała się parę razy. Trochę 
złośliw ie. Bo też nieznośnie na iw n y by ł ten A r tu r .  C hy­
ba w ie rzy ł w dobre duszki.

S po tka li się jeszcze dw ukro tn ie . W czasie trzeciego 
spotkania podziękowała mu blado za zajęcie się je j oso­
bą — rozm aw ia ł z nią przewodniczący organizacji.

— To tw oja sprawka — usiłow ała z trudem  uśm iech­
nąć się. B yła  blada. Trzęsła się nieomal. A r tu r  zaniepo­
k o ił się bardzo serdecznie.

— Co on ci takiego, powiedział?
Zagniewane pytanie przez dłuższą chw ilę  pozostało 

bez odpowiedzi.
— On? Kto? — zaniepokoiła się raptem.
—  No, ten przewodniczący.
M achnęła ręką i  zapytała, czy nie m ógłby je j pomóc? 

Potrzebuje cy janku czy jakiegoś podobnego środka. Pies 
je j koleżanki jest beznadziejnie chory i trzeba go qt.ruć. 
A r tu r  zam ilk ł, ja kb y  go ciężko obraziła. K iedy wreszcie 
spojrza ł na nią, odwróciła  wzrok. K łam stw o było  n ieu­
dolne, wręcz ostentacyjn ie niedbałe.

— W ejdźm y.— zaproponowała nagle, gdy przechodzili 
ko ło  ja k ie jś  kaw ia rn i.

Dopiero przy  s to liku  spostrzegł, że Grażyna była ja k  
p ijana. Nie m ów ił nic. S iedział obok nie j, zgaszony ja ­
kiś i  ca łkow icie  nią zajęty.

— Co ty  robisz? — szepną! ty lko .
—  Jestem p ijana. Słabo m i — odparła nagle z dz iw ­

nym  uśmieszkiem.
— Odprowadzę cię — p o chy lił się ku n iej, ruchem 

g łow y wskazując drzw i toalety.
— N iepra ifda . Jestem chamka. — Położyła mu, rękę 

na d łon i i  naraz oczy je j zaszkliły  się łzami. — N ie ­
prawda... n ieprawda! Pow iedzia łam  to ty lko , żeby zo­
baczyć, czy się przestraszysz —- 55'yjaśniła. K to  nie znał 
b liże j Jacka, nie mógł zrozumieć te j próby, na jaką  
55'ystawiła A rtu ra . — A  gdyby m i było  słabo, to w ca­
le nie z w ódki. — B aw iła  się łyżeczką. — Ja jestem 
w  ciąży — wyznała z mężnym uśmiechem. A r tu r  m ia ł 
w z ro k '  opuszczony. Po dłuższej c h w ili spostrzegł, ja k  
o szklany blat stolika uderzyła kropla. Jedna, druga...

Akt
doniosłej

wagi
W d r u g ie j  p o ł0 5 v ie  

października go­
ściliśm y w na­
szym k ra ju  przed­
s taw ic ie li m ło­
dzieży jugosło­

w iańskie j. W k ilk a  dn i po 
ich przybyciu  do Warszawy, 
przyjechała do naszego k ra ju  
delegacja handlo\5'a B'edera- 
cyjne j Ludow ej R epub lik i Ju­
gosławii. Dnia 14 bm. podpi­
sane zostało porozum ienie go­
spodarcze między Polską a 
Jugosławią.

Z o fic ja lnych sbiw kom u­
n ika tu  dow iadu jem y się. na 
czym polegać 'będzie w ym ia ­
na gospodarcza, współpraca 
naukowo - techniczna itp. W 
tekście porozumienia znajdu­
je się stwierdzenie, że „roko­
wania toczyły się w  przyjem ­
nej atmosferze wzajemnego 
zrozum ienia i ożywione by ły  
dążeniem do rozw oju i umoc­
nienia wzajem nych stosunków 
gospodarczych“ . Sło5\;a te na­
dają' w yn ikom  rokowań spe­
cja lne znaczenie.

N ieprzypadkowo \5’spo- 
m nie iiśm y na wstępie o po­
bycie w  Polsce przedstaw i­
c ie li m łodzieży jugosłoisuań- 
skie j. Cieszy nas fak t, że 
m łodzież naszych k ra jó w  — 
po w ie lu  latach p rze rw y — 
nawiązała serdeczne stosun­
k i przy jaźn i. Cieszy nas fak t, 
że współpraca m iędzy Pol - 
ską, a Jugosławią, opar - 
ta o wzajemne zrozumie - 
nie i  poszanowanie obopól­
nych interesów, nabiera kon­
k re tnych  kształtów . Znacze­
nie tego porozum ienia w y ­
kracza daleko poza ram y 
współpracy gospodarczej. O- 
tw ie ra  ono drogę do dalszej 
przyjaznej współpracy, do u- 
mocnienia atm osfery zaufa­
nia m iędzy naszym i k ra jam i, a 
co za tym  idzie, służy spra­
w ie um acniania atm osfery od­
prężenia w sy tuac ji m iędzy­
narodowej.

Podpisanie porozum ień go­
spodarczych m iędzy Polską 
a Jugosławią zbiega się z dys­
kusją na kon fe renc ji genew­
skie j nad sprawą zniesienia 
ograniczeń handlowych i roz­
w in ięcia  kon taktów  pomiędzy 
poszczególnymi państwam i. 
Jest to n ie w ą tp liw ie  w ażny  
czynn ik u trw a le n ia  pokoju 
świato55Tego. M ocarstwa za­
chodnie i  w  te j dziedzinie 
w ysuw ają w a run k i, k tórych 
przyjęcie dawałoby im  w rze­
czywistości prawo ingerowa­
nia w  wewnętrzne spraw y in ­
nych państw. Jasne, że współ­
praca oparta na tak ich  pod- 
slawach jest nie do p rzy ję ­
cia.

Porozumienie gospodarcze, 
zawarte m iędzy Polską a Ju ­
gosławią jest przyk ładem  sto­
sunków dwóch państw  suwe­
rennych. O parte one są na 
zasadach poszano55’ania \5'za- 
jem nych interesów, równości 
a przede w szystk im  przy jaź­
ni.

P rzypa trzm y się b liże j nie­
k tó rym  punktom  porozum ie­
nia. Zaróreno wartość łis t  
kontyngentowych, wynosząca 
14 m in. dolarów dla obu stron, 
ja k  i tow ary  podlegające w y ­
mianie, świadczą, że nie cho­
dzi tu o up łynn ien ie  takich 
czy innych  nadwyżek tow a­
rów  i  jednej czy z d rug ie j 
strony — ja k  to ma miejsce 
przy zaw ieraniu umÓ55' m ię­
dzy państwam i kap ita lis tycz­
nym i. T ow ary objęte porozu­
m ieniem  gospodarczym, są 
potrzebne do dalszego, szyb­
szego rozw oju  gospodarczego 
Obu naszych k ra jó w ! I tym  
się k ierowano — ja k  w y n i­
ka z kom un ika tu  — przy za­
w ie ran iu  porozumienia.

Świadczy o tym  rów nież

porozumienie o współpracy
nauko'A'ó - technicznej oraz 
w spraw ie dostaw sprzętu in ­
westycyjnego z Polski do Ju­
gosław ii. Przekazywanie do­
kum entac ji technicznej, p rz y j­
mowanie p ra k tyka n tów  i wza­
jem ne przekazywanie mate­
ria łó w  naukoiYO - badaie- 
czych stwarza poważne mo­
żliwości wzbogacenia do­
świadczeń zarówno Jugosław ii 
ja k  i Polski.

Nie jest dziełem przypad­
ku. że obok spraw gospodar­
czych, w  czasie rokowań o- 
mówiono zagadnienie ruchu 
turystycznego m iędzy Jugo­
sław ią a Polską. Nie ulega 
w ątp liw ości, że długa przer­
wa w  b lisk ich  stosunkach 
między naszymi k ra jam i, 
wp łynę ła ham ująco na roz­
w ój współpracy, legła cieniem 
na stosunkach przy jaźn i m ię­
dzy narodami Polski i Jugo­
sław ii. Zdajem y sobie spra- 
55!ę, że dla umocnienia wza­
jemnego zaufania, konieczne 
jest zbliżenie i wzajemne p o ­
znanie życia, pracy i osią­
gnięć naszych narodów. Te­
mu celow i służy w łaśnie sze­
roka w ym iana turystyczna. 
Wzajemne, bezpośrednie kon­
ta k ty  poz\5'olą nam lepiej po­
znać się i usunąć narośl* 
uprzedzenia, zacieśnić stosun­
k i serdecznej przyjaźn i.

L. />.

TEATRY
A tiin ^ u m  — ..M aU iTTyjk*!" — 

S. 18. P o l«k l — ..L o re n z a c c io “
— R. 18.30. K a m e ra ln y  —
..Dam  k o b ie t“  — %. 19. PT-
L u d o w y  (K ió le w s k a  13) —
..M ora lno ść  pan i D o ls k ie j“  — 
g. 19. P ańs tw ow a  O p e re tka  — 
..N oc w W e n e c ji“  — g 19. 
P aństw ow a Opera — ..H ra b i­
na “  — g. 19. Pow szechny — 
.. Im ie n in y  pana d y re k to ra “  — 
g. 19. S yrena  — ...D iab li na ­
d a li“  — g. 19. M ło d e j W a r­
szaw y (M a rsza łko w ska  8) —
..B a lla d y  i rom anse “  — g. 
19..10. M ło d e j W arszaw y
(P K iN ) *—• ..F a r fu rk a  k ró lo w e j 
B o n y “  — g. 18.30. ..S tu ­
dencka m iło ś ć “  — g. i  9.3(1. 
D om u W o jska  P o lsk iego  
(P K iN ) — „T ra g e d ia  o p ty m i­
s tyczn a “  — g. 19. T e a tr 
Estrada  —. ,,Ig ra s z k i t ra fu  i 
m iło ś c i“  — g. 19.15. Estrada 
na S k a rp ie  — ..N ie  w y c h y la ć  
s ię “  — g. 19.10. L a lk a  ’ — 
..Krzesiw«»“  — g. n .  G u liw e r
— „P io t ru ś  zu ch “  — g. 17.

KINA
M o s k w ; — ..S iln ie js i od n o ­

c y “  — 8. 13.45. 16. 18-15. 20.30. 
P raha  — ,, S tra żn ica  w  go­
ja c h “  — g. 14, ..W y ro c z n ia “  

—  g. 18. 18. 20. P a lla d iu m  — 
..M iło ść  na w ira ż u “  — g. 14. 
18, 18. 20. Ś ląsk — ,,S iln ie js i 
od n o c y “  — g. 18.45. 1.6, 18.15. 
20.30. M u ra n ó w  — . ..Szerszeń“  
— £. 15. 16. 17.15. 18.15. 19.10.
20.10. P rz y ja ź ń  — ..Spraw® 
B lu in a “  — g. 11.15. 13.30. 15.45. 
18.15, 20.10. M łoda G w a rd ia  — 
..B rac ia  L i “  — g. U . ..M i­
łość na w ira ż u “  — g. 12, 14. 
16. 17.90, 19.30. P o lon ia  — ..Ro­
dzina  S o n n e n b r iic k “  — g. 13.43. 
18. 18.15, 20.30. 1 M a j ~
..P ięknośc i n o c y “  — g. 14. 16. 
13, 20. W -35 — ,,L il io m  f i “  — 
g. 19.45. 15. 18.15. 20.30. O cho­
ta  — ..D z iec i p a r ty z a n ta “  — 
%. 14. 1.6, 18. 20 s to l ic a  —
..D z iec i p a r ty z a n ta “  — g. 14.
16. ..B łę .s i tn  y k rz y ż ' ' -  g. 18.
20. s y rp n a  — ,.Sól z ie m i“  —
*• 14, : 6. 18, 20. Tęcza —
..T rz y  s ta r ty “  ■— g. 13.45. 16. 
18.15, 2ó.;;0. O lsz tyn  — ...Kon­
w ó j d o k to ra  M .“  — %. 17, 19 
D a r-J e lo n k i — ..N ieo rane  p o ­
le “  — g. 17. 19. Radość —
..D om  na p rz e d m ie ś c iu “  — g 
17, 19.15. Z w ią z k o w e  —
..Trzpiotka"
20.15 .

15.15, 18.

S tu d iu m  p raw a

P m  j  R o c k i

Grażyna ti-zymala rękę u czeds. Oczu je j nie by ło  
w idać.

Pięć stypendiów  — obliczał jeszcze w  pamięci A r tu r  
koszt honorarium  lekarza za nielegalny zabieg, k tó ry  
by zbaw ił Grażynę. Przystanął, zamyślony, ną drug im  
piętrze. Przyjść do nie j bez niczego — było  ponad jego 
siły. U fała mu. Nie przy jść — to mogło być ponad je j 
siły. Szedł powoli, ja k  astm atyk.- odpoczywając na każ­
dym półpiętrze. Pozostawała śmieszność „franc iszkań ­
s k ie j“ propozycji, by wyszła za niego za mąż! A lba  
na iwne kłam stwa, że ju tro  będą pieniądze.

B y ł już  przed d rzw iam i. Zapukał, nie myśląc już 
o niczym. O tw orzyła  mu m atka. G rażyny nie było. W i­
doczne zdenerwowanie starszej pani zm roziło A rtu ra . 
Choć usiłow ała się go pozbyć, w brew  swojej naturze 
pchał się dalej naprzód.
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Kobiecy
„Tour

de France? l

Mówią, że M il i te  Robin­
son, to Bobet, Coppi i An-  
ąuetil  U' jednej osobie. 
Kto słyszał o tych trzech 
najslawn iejszych obecnie 
kolarzach zawodowych na 
świccie, ten wie, że to 
ni* lada komplement. M i l ­
ite w dodatku jest Angie l­
ką i  pokonała wszystkie 
Francuzki. Jeśli więc F ran­
cuzi mów ią o niej, że na 
płaskich odcinkach jedzie 
ja k  Bobet, wzniesienia 
bierze, jak Coppi, a sprint  
ma jak  nowy rekordzista 
świata w jeżdzie godzin­
nej, Anqueti l  ' — M il l ie  
rzeczywiście musi być do­
brą kolarką.

Skąd ta sława Mil lie? 
Ano, ze zwycięstwa w  
pierwszym kobiecym „Tour  
de France“ , k tóry nie miał 
wprawdzie jak  męski Tour 
41100 km, ty lko 375 km, 
cle i to jest dużo dla ko­
biet. Trasę podzielono na 
■ > etapów. Start odbył się 
w Rambouil let, meta w 
Mantes. Na starcie stanęło 
41 Francuzek i Angielek.

Wszystko było w  tych  
pięciu etapach: ucieczki, 
pościgi, finisze kończące 
się na mecie z m in im a lny ­
mi różnicami. W dwóch 
prowincjach Francj i,  w  Ile 
de France i  Normandii ,  
przez które prowadziła  
375 - k i lometrowa trasa, 
publiczność mia ła jeszcze 
jedną sensację. „Am azon­
k i  stalowych rum aków “ 
po przejechaniu  70 czy 75 
km dziennie na rowerach  
zmieniały się wieczorem w  
damy w  nylonach i  p ięk­
nych sukniach. Dzienn ika­
rze pisali więc, że L i i  y 
Herse z jaw iła  się na ko­
lacji  w sukni tak ie j a ta­
k ie j,  a Madeleine Rois u: 
sukni z głębokim dekol­
tem i paskiem bordeaux.

L i ty  Herse była przez 
cztery etapy w ie lk im  fa­
worytem. Mała Francu-  
zeczka wygrywa ła  etapy. 
Drugie, trzecie, czwarte  i 
piąte miejsca zajmoicały  
na metach zawsze wyso­
kie. kościste Angie lk i.  Je­
chały spokojnie, równo, 
rezerwowały s i ły na ostat­
ni etap, tc k tórym przystą­
piły  do generalnego ataku.

Ostatni etap by ł eta­
pem samotnej jazdy na 
czas. Wygrała go właśnie 
Mil lie. L i ly  musiała ustą­
pić. Angie lka uzyskała 
przeciętna szybkość 38 km 
na godzinę, wygra ła  też 
cały Tour osiągając prze­
ciętną szybkość 35 km/gódz 
Nieźle, prawda?

Drugą była Angie lka  
Jnne Tharkeray, trzecia 
Ei eline Scott. dopiero 
czwartą bohaterka — L i ly  
Herse.

Przypominacie sobie, ja ­
ki to wszczęto lament, na 
Zachodzie, gdy ze Związku  
Radzieckiego dochodziły  
wiadomości, że odbywają. 
s ię  tam wyścigi kolarskie  
dla kobie t? Ze to nieko-  
biece, że wstyd, itd.

Jakoś zmieniono po­
gląd. Radzieckie kobiety 
znalazły na Zachodzie na­
śladowców.

(r)

W  parlamencie 
transmisji 
meczu

o

D z ie n n ik  ««Manchester G u a r­
d ian  poda.ie, z* cz łon e k  iz b y  
G m in , d e p u to w a n y  John  B a ird  
oświadczył, iż zam ie rza  po­
ruszyć  w  p a rla m e nc ie  spraw ę 
s ta n o w iska  m in is te rs tw a
sp raw  w e w n ę trz n y c h , k tó re  
bezp ra w n ie  za b ro n iło  tra n s ­
m ito w a n ia  przez ra d 'o  sp ra ­
w ozdan ia  ze spo tka n ia  p iłk a r ­
skiego m iędzy m osk iew ska  
d ru żyn ą  ..D ynam o“  a d ru ż y ­
ną ..W o lve rh a m p ton  W an - 
d e re rs “ .

W sprawie Zetempowskkh Kolarskich 
Rajdów Pokoju — dyskusyjny

Sympatyczna lekkoatletka  
radziecka Winogradowa, da. 
ia. znów znać o sobie, w y -  
grywając na mistrzostwach 
ZSRR skok ie dal — 6,24

i bieg na 100 m — 11,0.

r o to  -  C A F

O

O ta fię n i

C h o r o b a
czy g ry m a s

JAKA
TO MA BVC
IMPREZA!

j a  R G AN IZO W AN E | mogła chlub ić się w swoim śro-i 
S  rokrocznie z okazji r(łowisku.

Wyścigu Pokoju j Zawężenie rn idów do tu ry s ty - 
„Zetem powskie K o - j k i (według obecnego pro jektu  ; 
jarskie Rajdy Po- [ regulam inu) nie spełni swojego 

1 — ——1 ko ju “ , zdobyły sobie | zadania, nie zwiększy zaintere-j
wśród młodzieży i starszego sowania imprezą młodzieży „ży- j 
społeczeństwa w iele uznania, j ją ce j" w okresie Wyścigu Poko- 
Mając na uwadze przygotowa-1 ju  w a lką kolarzy na trasie W ar­
nia do raidów w  1956 roku i szawa— B erlin—Praga, 
chcemy podzielić się naszymi

Nie negujemy wcale potrzeby 
rys tyk i ko larskie j, uważam} 

jednak, że należałoby wycieczk

uwagami w sprawie propono­
wanego regulam inu przysz ło -1 turvstyk>_ ko larskie j, uważamy
rocznej imprezy. ...............

... . krajoznawcze — a do takich
V} naszym wojew ództw ie (Sta- jobnic m aj si przvszto.

Mnogrod — dnp. red.), ja k  ‘  i roczne ra idv . -  organizować w 
kazuje doświadczenie, na jw ięk- k  le łn in ,, kiedv można
szyin zainteresowaniem m i o - ;. . .  . ■ oi w akowac. kapać się. opalaćdziezy cieszą się te imprezy.
które wym agają pewnego wy 
s ilku  fizycznego i  posiadają 
urok w a lk i sportowej.

| poznawać zabytki naszej ku ltu  
| ry  narodowej, Miesiąc m aj w j 

1 i naszych warunkach k lim atyez- ! 
| nych nie odpowiada tego rodzą-; 

Raidv kolarskie, które cio-i ju  turystyce, 
tychczas organizowaliśm y, po-| organ izacyjne zabezpieczenie1

M r /na  to  zrobić bardzo efek­
townie i osiągnąć dużo lepsze 
korzyści Zwiększy s .ę  na  p e t r ­
io  udział młodzieży, a zabez­
pieczenie organizacyjn i' n T  bę­
dzie tak skom plikowane tak w 
pro jekcie regulam inu, rtddów.

Uważamy, że w naszym 
województw ie na jlep ie j uda1} 
by się drużynowe wyścigi 
kolarskie w różnych katego­
riach, przy zachowaniu podzia­
łu na row ery wyścigowe i tu ­
rystyczne I na rozm aitych dys­
tansach. (Zam knięte trasy za­
pewnią bezpieczeństwo).

Jeśli w tej sprawie w ypow ie­
dzą się działacze i młodzież, 
możemy opracować tak i regu­
lam in im prezy, która zaintere­
suje młodzież, zachęci .ją do 
startu i do stałego upraw iania 
pięknego sportu kolarskiego.

Nie raz i nip dwa zwraca liś ‘ 
my uwaga czołowym sportow­
com imszrgo kra ju  na nieodpo­
wiednie zachowanie sie. poste 
pow in ie  i nieoczekiwane wy­
bryki. Tum razem na takie 
..wyróżnienie“  zasłużył sobie 
wie lokrotn i i  reprezentant. mistrz 

i Polski i mistrz sportu  — Jerzy 
| Twardokens.

Dlaczego właśnie on? W 
; ki sposób do lego doszło?

W ostatnich dniach uh. t y  
\ godnie toczyły sie w Wnrsza- 
| wie rozgrywki o drużynowe m r

ja-

Zwycięstwem
nad Dynamo (Karlove Vary) 
zakończyli hokeiści

tournee

kazały nam. że młodzież prag- ra idów  w myśl nowego regúla­
me wykazać swoje um iejętno«- m im l )esl ró w n le i „iedostoso- 
c! w jezdzie na rowerze, chce wanp ,|n warunków w terenie.
zaimponować posiadaną tech­
n iką jazdy i szybkością. Chce

CZESŁAW  PRZYMENSK»
Z-ca  K ie ro w n ik a  W yd z ia łu  

P ro pa g a nd y  z w  Z M P  
w  S ta tłpogrocU ie

.leżeli drużyny jechać będą we­
dług swojego ..w idzi m i się", to

wykazać się jak im ś konkre tnym  ,>(o lldpow ,adaí , rtzip 7a za 
"siągnieciem, k tó rym  będzie ■

JAN G AW ĘDA
tnstiuktor Wydz. Prop, z W ZMP

Na zdjęciu drużyny na p la­
cu Konsty tuc j i  w Warsza­
wie po zakończeniu raidu.

Foto C AF

Z  kna j u,
W Anto 15

hezpieezcnie uczestników od 
wypadków na trasie? Wiemy 
przecież z lat poprzednich. że 
n'.|->d/'oż — mając określoną-
ilość czasu na przejechanie da­
nego odcinka — nie przejeżdża 
go " w  przepisowym tempie —

•  •  •
W A R S Z A W A . W Anto 15 bm . w y ­

jec h a l i  do R u m u n ii b okse rzy  Z ś  
G w a rd ia . k tó rz \  w d n iu  Ifl hm . ro- 
z ig ra ja  w B u ka reszc ie  m ie d zyn a - a po starcie czeka gdzieś z Ixv 
rodow p « po tkan ie  z re p r. D yna m o , ku do ostatnich chw il i potem 
D ruz-.na  G w a rd ii » . je c h a ła  bez n o r l / i  n-> / t - m a n t ,
K aspnrczaka. k tó ry  uh d  k o n tu  zü P? V  ‘ ' 1 a n u  k d l k u -

w a r s z a w a . P re z y d iu m  SPN '*}V p o d  rozwagę sprawę p u n k -  
î ;k k f  postanowiło, iż spotkani»* tów kontro lnvch na trasie. Gdy- 

H « » T * -  »y nawet zorganizować ieh k il-KTo*a aw a n su je  do I I  lis:: p łk a r -  . . .  . . . .
rozegrane zostan ie  ?o hm . w K d* !<> n ic  m o ż e m y  m ic e  g w a -  

l.u b iin ie .  w  meczu ty m  sp o tka - ra n c . ji ,  ż c  k tó r a ś  z d r u ż y n  z n a j -
le c f*^  B zu ra  C ho d a ków  i s ta l .Wie- d u je  s ię  n a  t r a s ie ,  że z g ło s i ła

s z c z e c i n . W d n ia ch  od u  do -jo ! si<? d o  ra ic ,u  na  d a n e j  t ra s ie ,
bm . w szczec in ie  ok . 50 /a p a śm - 1 (W g  p r o je k tu  r e g u la m in u  d r u ż y -
ków  w eźm ie u d z ia ł w  I O gó ln o p o l l n y  w v h 'p r a ia  «ohic* cam*-. t r i e r  -k im  in d y w id u a ln y m  tu rn ie ju  za- ' }  " > D . e ia ia  s o b ie  s a m e  t ia s ę
paśn iczym  w  s ty lu  w o ln y m . T u r  
n ie j tra k to w a n y  b ed /ie  ja k o  ni»*nfip ta lnno fic /a ln e  m is trzo s tw a  P o lsk i.

W R O C ŁA W . We w to re k  15 hm . 
d o g ryw a n o  we W ro c ła w iu  na sza­
ch o w ych  m is trzo s tw ach  P o ls k i o d ­
łożone p a rt ie  V I I I  ru n d y . Obecnie 
w tu rn ie ju  o m is trzo s tw o  P o lsk i 
p ro w a d z i: S o le ck i 7 p k t ,  p rzed
G n io te m  — 5,5 p k t.

JAOKOfi
tívíÁTA

i .lej długość — m in im um  10 
km). Takie sform ułowania w 
regulam inie nie pozwalają na 
sprawne przeprowadzenie ma­
sowej imprezy.

Ze swej strony proponujem y
— doświadczenie zresztą na­
uczyło nas tego — zorganizowa- j 
nie w  naszym województw ie 
masowych wyścigów kolarskich.

K A R LO V E  V AR Y, 15. XT. 
(Obsl. wł.). Ostatni mecz, jaki 
rozegrała reprezentacja War- 

j sza w y podczas swego pobytu 
¡w  Czechosłowacji, zakończył 
;się zwycięstwem hokeistów sto- 
hry -  3:2 (11. 0 0. 2:1). Brarn- 

jk i dla Warszawy s trze lili: K u­
rek —- 2. Janiczko — 1. a dla 

i Dynamo — Keureisl i Mates 
po 1. Zdaniem fachowców ob- 

jserwujących mecz w yn ik  cy- 
Î frow y nie odzwierciedla w ła ­
ściwego stosunku sił. Polacy 
cały czas rrńeli nad drużyną 
czechosłowacką przewagę loch - 
bieżną i kondycyjną. Dynamo 
zaprezentowało się bowiem ja ­
ko drużyna opierająca swoje 
akcje głównie na indyw idua l­
nych raidach pad bramkę. D ru­
żyna Warszawy oceniana była 
znacznie wyżej niż grający w 
Karlovych Varach w piątek 
zespół hokeistów szwedzkich.

N iew ą tp liw ie  spotkanie m o ­
głoby zakończyć się wyższym 

1 w yn ik iem , gdyby w drugie j te r­
c ji nie zawiodła celność strza - 

I łów naszego ataku, k tó ry  trzy 
razy nie mógł tra f ić  krążkiem  i 
do pustej b ra m k i Dynamo, 

i Hokeiści Warszawy wyjeż- j 
I dżają z Czechosłowacji w  ś ro ­
dę, a w  czwartek na godzinę 16 | 

| spodziewani są w stolicy.

Zetempowskie 

Marsze Patrolowe

W Zawierciu 

najlepiej 
wypadły 

patrole 

dziewcząt

M. PALUS

W Zetempowsklch M ar­
szach Patro lowych w Za­
w ierciu  startowało dotych­
czas 318 pa tro li — w tym  
142 żeńskie. Wszystkie pa­
trole ukończyły marsze z 
w } n ikaro i dobrym i. Obec­
nie nie możemy przeprowa­
dzać marszów, bo wskutek 
deszczów stan trasy jest 1). 
zly.

Do na jlep ie j pracujących 
kom is ji organizacyjno - sę­
dziowskich zaliczyć należy 
kom isję z I Liceum Ogól­
nokształcącego z nauczycie­
lem w f M achnikiem  na cze­
le, a także przy Zasadni­
czej Szkole Zawodowej 
CUSZ — któ re j przewod­
niczył nauczyciel w f, Gone­
ra. N a js łabie j pracowali 
towarzysze z ZZNS i H uty 
Szkła. Również tow. Iśas- 
perezak z LPŻ, k tó ry  by ł 
k ie row n ik iem  zawodów, nie 
wykazał się dobrą pracą, 
bo od potowy pażdzier - 
n ika rozpoczął... urlop. Du­
żej pomocy udz ie lili in n i 
towarzysze z LPZ — Wu- 
darczyk, F lak i Zótkiew icz 
Zarząd W ojewódzki LPŻ 
kategorycznie odm ów ił nam 
świec dymnych. W arto pod­
kreślić, że na ogół dziew- 
częta lep ie j dawały sobie 
radę z posługiwaniem się 
kompasami i częstokroć o- 
siągaly lepsze w y n ik i od 
chłopców.

S T A N IS ŁA W  S T Ę riE fi 
Zaw iercie

| strzostzeo P o lsk i i  tu rn ie je  kldr
syfikacyjne najlepszych zawód' 
i t ików  iv czterech konkuren- 

| ajach szermierczych. Wśród k i l '  
' kuci: resicciu reprezentantów te" 
: go sportu znajdował się Jerzy 

Tu'ardokens.
Dla wszystkich, którzy inte­

resują się szermierka, wa.rszo.w~ 
¡sk i tu rn ie j by ł c ie ka w y  przed* 
i wszystkim dlatego, że starto" 
i wa l i  w  n im  uczestnicy mi’ 
strzos.tw świata w Rzymie  i  ci. 
co wa lczy li doskonalę j  ci, co 
walczyli  słabiej, a do tych. 
ostatnich zaliczał się właśnie 
Twardokens.

7. uwagi na zbl iżające się
spotkania międzynarodowe
obserwowano szczególnie vivaz'  
nie wszystkich zawodników t  
kadry. Wiedział m  peięno o 
tym  Twardokens i walczył b e z  
zarzutu. Wygrał, wszystkie po" 
jedynici w tu rn ie ju  drużyno­
wym w  szabli, zwyciężył bez­
apelacyjnie w  tu m ie iu  florecí" 
stów, a kiedy doszło do indyw i­
dualnego turn ie ju  w  szabli w y '  
walczył sobie w  pełn i zasłużeni* 
drugie miejsce w grupie półf i"  
nałowei (za Zabłockim), kwali-  
f iku jąc się do rozg rywk i f ina '  
lowej.

I oto mając szanse rehabil i ta ’ 
c i i  za słaby start, w  Rzymie. 
Twardokens nie stanął do wa l­
ki w  finale. Dlaczego tak się 
stało?

Według opinii, k i lk u  sędziów i  
działaczy obecnych na turnie ju.  
zawodnik ten dowiedział sie o 
decyz j i  sekcji szermierki skre­
ślającej go s l is ty reprezentan­
tów do najbliższych spotkaA 
międzynarodowych. Tłumacząc  
<ię ustnie chorobą (bez po tw ie r­
dzenia dyżurnego lekarza) zre­
zygnował z w a lk i .

Rozsuniemy żal Twardokens*  
do działaczy ustalających skład  
reprezentacji, ale jesteśmy zda­
nia,, że. niczym, innym, ja k  ty lko  
w yn ikam i na planszy, mógł ort 
wykazać, że zasługuje na miano  
reprezentanta. Twardokens zna­
ny jest z grymasów, z „w ysko ­
ków " nie ty lko  formy, ale l  
ambicji. Jak na sportowca za­
chował się skandalicznie rezyg­
nując ż  wa lk i,  ja k  na mistrza  
Polski zamanifestował ambicją  
w  u jemnym znaczeniu.

(w)

P. S. A swoją drogą to cie­
kawą po litykę stosują działa­
cze szermierki, podając poufne 
sprawy do publicznej wiadomo­
ści. Ustalanie reprezentacji nie  
może również być ty tko ' spri '-  
wą „zielonego stolika".

Już 256 bezbłędnych 
k u p o n ó w  

w XI konkursie PK0I.
W A R S Z A W A . K a m i«  ja  k o n tro ln a

X I  k o n k u rs u  — to ta liz a to ra  P K O l 
s p ra w d z iła  w« w to re k  15 bm . dr» 
gad z. 21.00 ponad po tow e  w szys t­
k ic h  n ades łanych  k u p o n ó w . D o­
tychczas s tw ie rd z o n o  25(> k u p o n ó w  
b ezb łę dn ych  o raz  4CKMł z jednym , 
b łędem .

M O S K W A . We w to re k  15 bm . 7« 
kończono  m ię d z y n a ro d o w e  zaw ody 
p ły w a c k ie . N a jw ię k s z ą  ilość  z w y ­
c ięs tw  o d n ie ś li p ły w a c y  W ę g ie r — 
K, p rzed  A n g lią  — 3, ZSRR — 2 
oraz F ra n c ją  i H o la n d ią  po 1. W y ­
n ik i  o s ta tn ieg o  d n ia : i oo m m o t. 
K o b ie ty  — L it to m e r i tz k y  (W ęgry ) 
— 1.lfi.fi. M ę żczyźn i: 1300. m  dow . 
Z a b o rszky  (W ę g ry ) — 13.55.3. S z ta ­
fe ta  k o b ie t 4 X  100 m dow . W ęgry  
—- 4,31,8. M ężczyźn i — 4 X 200 m 
dow . ZSRR I — 8.55,4.

K o m is ja  sędz iow ska  podała także  
w y n ik i  rozegranego  w  d ru g im  
r in iu  zaw odów  fin a ło w e g o  w yśc ig u  
na ino m d o n . Na pods taw ie  fo to ­
k o m ó rk i s tw ie rd z o n o , że z w y c ię ­
ż y ł R oberts  (A n g lia )  — 58,1 przed 
S k o m o ro w s k im  (ZSR R ) — 58,3.

Z A G R Z E B . Po 11 ru n d a ch  m ię ­
d zyna ro d ow e g o  tu rn ie ju  szachow e­
go w  Zaą^zeb iu  p ro w a d z i a rcy - 
m is trz  ra d z ie c k i S m y s ło w  — 8 p k t. 
pi'7ed G 1 ’ goT icem  i M a ta n o v :cem 
ioba i Ju go s ła w ia ) o ra z  D i ekste rnem  
(A u s tr ia )  — po 7 p k t.

I-O N D Y N . H o k e jo w a  re p re ze n ta ­
c ja  C zech o s łow a c ji w  sw ym  p ie rw ­
szym m eczu na te re n ie  A n g li i  spot 
ka la  się z c z o ło w y m  zespołem  za­
w o d o w ym  N o ttin g h a m  P an thers. 
Mecz za k o ń c z y ł się z w y c  ęstw em  
Czech osiow a k ó w  — .9:2 (3:1. 3:1. 3:0;.

ZNACZK

Z o k a z ji obcho ­
dzonego w  b ieżącym  
ro k u  d z ie s ięc io lec ia  
w y z w o le n ia  Z iem  
Zac. o dn ich . M in i­
s te rs tw o  Łączności 
w  v da to nową se rię  
zn aczkó w  poczto  - 
w ych . Na znaczkach 
p rzed s taw ion o  za­
b y tk o w e  b u d o w le  
oraz h e rb y : na 25 
g r — z e lo n y m  — 
Szczecina: na 40 g r
— c z e iw o n y m  
W ro c ła w ia : rra 60 g r
— n ie b ie s k im  Z ie ­
lone i G ó ry : w resz ­
cie na o s ta tn im  j.«5 
g r — c iem n o b rązo  - 
w ym  — Ono i a. Znacz 
k i w y k o n a n o  te ch ­
n ik a  s ta io ry tn ic z ą  
wg p ro je k tó w  a r ty ­
s ty -p la s ty k a  S e w e ry ­
na Jas ińsk iego .
P ie rw szy  25 g r ry -  
to w n ’ t i r a n d t ’ (n g r
— M ille r ,  a 60 g r  i 
93 g r —■ P o lak .

d r Z. K o n a rze w sk i

Teatrze Ziemi 
Opolskiej m ów iło 
się kiedyś głośno. 
W roku 1953 k ie ­
row n ik  artystycz­
ny i reżyser teatru 

K rystyna Skuszanka otrzym a­
ła Nagrodę Państwową za' w y­
staw ienie „S ztorm u“  B il l-  
B iełocerkowsklego. Sukces ten 
rokował nadzieje dalszej d łu ­
giej i owocnej pracy zespołu, j 
Przyszłość wykazała co inne­
go. Z różnych przyczyn (mc 
tu ta j miejsce, aby je  analizo­
wać) Skuszanka opuściła Teatr ] 
Opolski. Wraz z w ielom a akto­
ram i przeszła do teatru w No­
w ej Hucie. K ie row n ic tw o  a rty -  i 
styczne Teatru w Opolu ob.jąi 
m łody, am bitny reżyser Szy- j 
mon Szurm iej, z Olsztyna 
przyszła 10-osobowa grupa j 
m łodych, zdolnych aktorów , i

te j c ie k a w e j «/.tuce. n o ty c h c ia i
insce n izac je  sz ły  »■ dw óch  k ie . 
ru n k a c h ; k ia d z io n o  g ió w n y  n a ­
c isk  na podan ie  a k c ji ,  na m ocne 
a k c e n to w a n ie  k o n f lik tó w , śm ia ­
ły c h  s fo rm u ło w a ń  tez s z tu k i, iuh  
też zw raca n o  uw agę przede w szys t­
k im  na w n ik l iw ą  c h a ra k te ry s ty ­
kę ś ro d o w is k a  i pos tac i, w  re ż y ­
s e r ii S z u rm ie ja  a k c e n ty  zos ta ły  
roz łożone  w laśc iw óe, zgodn ie  z 
c h a ra k te re m  i za ło że n ia m i s z tu k i.

Pisaliśm y już k ilkak ro tn ie  
o „M aturzystach“ . Nie będę 
więc relacjonował treści sżtu- 1 
ki. Chcę ty lk o  przypomnieć 
główne dyskusyjne problemy , j 
„M atu rzyśc i“  są sztuką dysku-

czy  nie? — K u b a c k i 11 w a
ga d n ie n ia scholastyczne.

Dysku;- .i ność . Ma
n ie  ty lk o sp raw a  K azka
K u b a c k i uw aża w sz u ce
pow iedze nia, to  są vłaśn
p ro b le m  y w c iąż  jesz cze
k tó re  sta
dza do c y s k u s ji na ł n ii
u lega  w; ( tp liw o ś c i, że j
p ro b le m ó w d y s k u s y j nych
a że le li a u to r  n ie
p rzec ież n ie jeg o  u i n a.
zać ję  mu

s tó w “  to 
To co 

za n ie d o . 
łie  liczn e  
a k tu a ln e , 
¡cając w i-  
m i. N ie 
est ty c h  
za dużo. 

ązu je , to 
R ozw ią- 

n n y , w y c h o w a w ­
cy m łod z ieży , n au czyc ie le  1 orga 
n iz a c ja  ze tem pow ska  przez p rz e . 
zw yc ię że n ie  k ry z y s u  w  pedagogice.

Zgodnie z koncepcją Szur- 
m ie ja  główną»ideą przedsta-

]e tę postać z ogromnym bo­
gactwem uczuć. Sym patia do 
starego, doświadczonego w y­
chowawcy młodzieży jeszcze 
bardziej wzmaga nienawiść tło 
Paluszkiewicza (Winic.jusz W ię­
ckowski), k tó ry  może nie jest 
człowiekiem złym z natury, 
ale ograniczonym, nie rozu­
m iejącym  młodzieży lewakiem, 
„nauczycielem z przydzia łu“ , a 
nie z powołania. Szkoda ty l­
ko, że m iody akto r niepotrzeb­
nie robi z te j postaci czarny 
charakter.

' mie się. ale zerwanie z ob łu­
dą i zakłamaniem rodzinnego 
środowiska, wybór postawy 
m oralnej nie przychodzi mu 
łatwo, przeżywa to głęboko.

Aktorsko przedstawienie jest 
wyrównane, postacie są w n ik li­
wie i tra fn ie  charakteryzowa­
ne. Niesposób jednak omó­
wić wszystkich ról. a szkoda, 
bo ciekawe są ich ujęcia.

A le co z dyskusyjnością 
„M atu rzystów “ ? Realizatorzy 
przedstawienia pragną rów ­
nież, żeby w idz zastanowił się

Grupa ta is tn ie je  już  5 lat. 
powstała jeszcze podczas stu­
diów  na Wyższej Szkole Tea­
tra ln e j w Lodzi. Scementowaly 
ją wspólne idee i zamierzenia 
artystyczne. Okazało się, że 
dążenia i cele grupy są zbież­
ne z zam ierzeniam i k ie row n i­
ka artystycznego i reżysera. 
Szymona Szurm ieja.

Tak więc w bieżącym roku 
Teatr Opolski zacząi pracę od 
początku. U form ow ał się no­
w y zespół, rozpoczęto przygo­
towania do nowego sezonu 
A m bicja  Szurm ieja : stworze­
nie teatru, k tó ry  dawałby w i­
dzowi żywe i głębokie dozna­
nia. k tó ry  byłby jego teatrem 
— stata się pragnieniem całe­
go zespołu, aktorów  starszego 
i młodego poKolenia. Metoda 
pracy nad sztuką, stosunki we­
wnątrz zespołu, szkolenie za­
wodowe i ideologiczne sprzy­
ja ją  rea lizacji tych zamierzeń. 
Nowy sezon rozpoczęto „M a ­
turzystam i“  Skowrońskiego. 
Zapał i w ysiłek kształtującego 
się ko lektyw u przyniósł p ie rw ­
szy sukces — udany spektakl 
gorąco przy ję ty  przez widzów

TT Teatrze Z ie m i O pohk io j

D O B R Y  P O C Z Ą T E K

czy ty lk o  Paluszkiewicz ze
swoim i ..przegięciami“  i in k w i­
zytorskim i zapędami? A dy­
rekto r szkoły i sekretarz 
POP — ja k i był ich stosunek 
do trudnych spraw wychowa­
nia młodzieży? A u to r postawił 
ten problem dyskusyjn ie. 
Szkoda ty lko , że zbyt powierz­
chownie ukazał postać dyrek­
tora Wolskiego i Domańskiej. 
Prawdopodobnie oboje oni, je­
żeli nie aprobowali o twarcie 
postępowania prof. Paluszkie­
wicza, opiekuna koła ZM P to 
na pewno biernie ustosunko­
w yw a li się do niew łaściwych 
metod wychowawczych (dy­
rektor W olski nawet po w y­
buchu skandalu, chciał za ła t­
w ić sprawę ugodowo). I nie 
by li w tym  odosobnieni. Stary, 
m ądry pedagog O rliń sk i na 
pewno nie znajdował przedtem 
należytego zrozumienia i sza­
cunku. Sam krytyczny a rty ­
ku ł z pewnością nie zdołałby 
„obudzić“  w innych, potrzebny 
był głos pa rtii, k ry tyka  i  t ry ­
buny I I I  Plenum.

syjną. A le dyskusyjną nie w 
[sensie niejasności i w ą tp liw o- 
j ści po litycznej lub ideologicz 
[ nej poruszanych problemów 
[Tak rozum iana „dyskusyjność 
| (.jakże często tym  określeniem 
uspraw ied liw iam y niezdecydo­
waną postawę wobec trud- 

; nych problemów) nie ma nic 
i wspólnego ze sztuką Skow roń- 
! skiego.

N ic  m ożna ró w n ie ż  zgodz ić  się 
7. W acław em  K u b a c k im , k tó ry  ( p i ­
sze w  Ul) num erze  „T e a t r u “ , że 
d y s k u s y jn y  c h a ra k te r  .„M a tu rz y ­
s tó w “  to  „p o  p ro s tu  ta k ty c z n y  
c h w y t s a ty ry k a , k tó r y  u ła tw ia  w  i 
f i /o w i s tra w ia n łe  ty c h  n ie z w y k  
ty c h  sp raw , ja k ie  się d z ie ją  na 
scen ie “ . Z g o d n ie  z p ra w a m i sa­
ty r y  ■— tw ie rd z i d a le j k r y t y k  — 
sz tuka  w ie lu  rzeczy  m c d op o ­
w iada .

w ienia jest prawda czynów 1 
prawda sumienia oraz bezkom- 
promisowość w walce z fa ł­
szem, z zakłamaniem i p e rfi­
dią starych W ójcików, w w a l­
ce z inkw izytorską, ograniczo­
ną. szkodliwą „pedagogiką“ 
Paluszkiewiczów. Do zaakcen­
towania głównych idei spek­
tak lu  przyczynia sie również 
gra aktorska, pogłębione u ję ­
cie ró l, w n ik liw ą  cha rakte ry­
styka postaci i środowiska.

„M a tu rz y ś c i“  s ra n i są na k i l  
ku  scenach. Każda insce n izac ją  
w nos i coś now ego do d y s k u s ji o

W e d łu g  ta k ie j  In te rp re ta c ji  
g łó w n y m  p ro b le m e m  s z tu k i jorC 
sp raw a K a zka , a „ re s z ta “  to  n ie- 
ao no w  c d /e n  i : . \  d y s k u s y jn e  po. 
s ta w ie n ie  s p ra w y  przez tiu i.o ra  — 
czy K azek po u ja w n ie n iu  ra tę  
h is to r i i  p o w in ie n  pozostać w '¿blV

Stary, mądry profesor O rliń ­
ski. gorąco kochany przez m ło­
dzież gotów7 by przebaczyć 
w iele błędów Paluszkiewiczo­
wi,. lecz nie może mu wyba­
czyć, że nie kocha młodzieży 
i nie rozumie je j. Jest, scena, 
kiedy profesor O rlińsk i zosta­
je boleśnie znieważony prze? 
Paluszkiewicza. Wzrusza nas 
ból staruszką cie rp im y wraz z 
nim. Roman Hubczenko kreu

W ójc ik  jest człowiekiem 
g ładkim , z lekkością i swobo 
dą żongluje frazesami, z po­
mocą których chce się „p rzy ­
stosować do nowej rzeczyw i­
stości“ , chociaż głęboko je j nie 
na w idz i, Adam Leśniewski 
uchron ił postać starego W ójc i­
ka od schematycznego banal­
nego „okazu“ karierow icza i 
kołtuna. Ten mieszczuch jest 
zatroskany swoim i • kłopotam i, 
miłością do syna uspraw ied li­
w ia swoje podiości.

Zakłam anie i obłuda stare­
go W ójcika stają się jeszcze I 
bardziej odrażające w obliczu j 
szlachetności jego syna. Mło- j 
dzieńczą uczciwość i bezkom- j 
promisowość Kazka wobec zia 
i podłości Jan M achulski po- i 
t ra f ił wyrazić bardzo suge- | 
stywnie. Zmagania wewnątrz-1 
ne Kazka są szczere, w ierzym y. ’ 
że w krytycznych momentach [ 
w kon flikc ie  z ojcem nie zała - 1

nad spornym i i dyskusyjnym i j 
problem am i w yn ika jącym i ze i 
sztuki.

Już na wstępie n iektórzy 
podejm ują polem ikę z auto- j 
rem, że kazał Biernackiem u \ 
rozpocząć k ry tykę  panujących j 
w szkole i w organizacji zet- 
em powskiej stosunków od na­
pisania a rtyku łu  do „Sztanda- I 
ru M łodych“ , zamiast przed- [ 
stawić najpierw ' swoje uwagi I 
współodpowiedzialnym  za ten ! 
stan wychowawcom i kolegom ! 
z ZMP. Lecz autor może mieć | 
na swoje uspraw ied liw ien ie  
wiele racji. W atmosferze tłu-, j 
m ienia k ry ty k i i dykta torsk ich 
metod wychowawczych me 
ty lko  Biernacki odw o ływ a ł się 
na jp ierw  do prasy, wierząc, że 
,w razie czego“  może liczyc 
na je j obronę.

Nasuwa się następny pro­
blem. K to  ponosi w inę za 
skrzywdzenie Biernackiego,

S ztuka  k o ń c z y  się p o w ro te m  
B ie rn a c k ie g o  do s zko ły , a le  n i«  
w ie m y  czy  p ro /. P a lu szk ie w icz  p o ­
n iesie  k o n s e k w e n c je  za sw o je  po­
s tę p o w a n ie  czy też pozostan ie  w 
szko le  n a d a l. W a rto  się ró w n ie ż  
za s ta n ow ić  nad  sp raw a K azka . 
J a k ie j o p ie k i bed/.ie w y m a g a ł d a l­
szy je g o  ro z w ó j?  A  Z a w a d a  — po 
go czeka, czy ch u lig a ń s tw o ?

T e a tr  o s iągną ł s w ó j ceJ — s p e k ­
ta k l angażu je  w idza , a k tu a ln o ść  
p ro b le m a ty k i pobudza  do d y s k u , 
s j i.  Po je d n y m  z p ie rw szych  
p rzed s taw ień  o d b y ła  się d ys k u s ja  
w te a trze . Na sa li b y ło  w ie lu  s tu ­
d e n tó w  P a ń s tw o w e j W yższe j S zko­
ły  P e dagog iczne j. W ie c ie  ja k  
p rz y ję l i  sz tukę?  Z w ie lk im  o b u ­
rz e n ie m : „ T o  jest szka lo w a n ie
d z is ie js z e j s z k o ły  i  je j  m e to d  
w y c h o w a w c z y c h “ . N ie k tó rz y  n a ­
w e t d e m o n s tra c y jn ie  o p u ś c ili »a. 
lę. C zyżby wrśród s tu d e n tó w  PWSP. 
p rz y s z ły c h  pedagogów  b y li  Pa­
luszk ie w icz« ?

A m bicją  Teatru Opolskiego 
jest, ażeby każdy spektakl był 
wydarzeniem ku ltu ra lnym , że­
by wzbudzał w widzu głębokie 
doznania i refleksje. Dobry 
początek roku je  sukcesy.
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